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CENA 10 GROSZY 


GOERING, 
premjer pruski, ma zostać 
ministrem bezpieczeństwa 
narodowego t. z. dyktato+ 
rem policyjnym całej Rze- 

szy Niemieckiej. 


Nr. 318 


Francja stoi na straży pokoju 


Premier francuski stwierdza, że równouprawnienie Niemiec może nastąpić 
tylko wówczas, jeżeli Francja otrzyma gwarancję własnego bezpieczeństwa 


Wielka mowa Sarraut w izbie depuiowanych 


r Paryż, 15 listopada. 

Posiedzenie izby deputownych wzno- 
wione zostało o godz. wpół: do dwuna- 
stej w nocy, przyczem po dłuższej dy- 
skusji zabrał głos premier Sarraut. | 

Stwierdził on, że należy zachować 
zimną krew i im poważniejsza lest sy- 
tuacja, tem większy należy zachować 
spokój. 

Zachowuiemy zimną krew, gdyż 
wraz z 40 milionami francuzów nie pod- 
dajemy się strachówi. Niechaj wiedzą 
wszystkie matrony francuskie, żę kraj 
mój w tym momencie obok siły moral- 
nej posiada siłę fizyczną i wojsko, które 
zabroni komukolwiek bądź dyktować 
nam prawa (żywe oklaski). 

Mam jasne przeświadczenie o dobrem 
prawie mego kraju. Wielki i szlachetny 
kraj mój podczas 4 lat znosił tortury i 
ulegał zniszczeniu przez narzuconą mu 
wojnę. Mój kraj, którego laurów nie po- 
trzebuję ukrywać, nie obniżył swej sła- 
wy. (żywe oklaski). 

Mój kraj, który wszystko uczynił 
dla zorganizowania wielkiego ludzkiego 
dzieła pokoju, który w swej szlachetno 
Sci i chęci zbliżenia osiągnął już grani- 
ce, przekroczenie tych granic byłoby 
nieroztropnością. — Kraj ten pomimo 
wszelkich przeszkód, pragnie w dal- 
szym ciągu budować pokój, pragnie dziś 
tego więcej niż wczoraj. 

Cóż się zmieniło od wczoraj, cóż się 
stało nowego i nieoczekiwanego?  Je- 
stem daleki od myśli, że głosowanie 60 
mili. narodu iest bez znaczenia. Ale 


Dziś 


ukazał się Nr, 25 
tygodnika 


CO TYDZIEŃ 
POWIEŚĆ ! 


izawiera całość znakomitej po- 
wieści sensacyjnej Tomasza 
foly p. t 


WRO 
KOBIET“ 


a nadto życiorys Mata-Hari 
(Z cyklu wizerunki słynnych 
kobiet) oraz bogate rubryki 


Cena numeru 30 gr. 


czy wyobrażacie sobie, że mogło być 
inaczej. Jego przygotówanie nie dawa- 
ło nam żadnych złudzeń, a jednak trzy 
miliony głosów nie uległo. naciskowi. 

ewszystk Francja nie porzu 
ci terenu, mocno ustalonego w Genewie; 
Ligi nos eai SA PAES R 
wej i wsp wszystkich n w 
dla obrony pokoju. — Te zasady były 
kolejno proklamowane przez następują- 
ce po sobie rządy. Zkolei i ja potwier- 
dzam wobec kraju i wobec całego świa- 
ta, Jeżeli ponawiam tę deklarację przed 
zgromadzeniem ludu, to dlatego, że chcę 
powiedzieć poprostu naszym przyjacio: 
łom i naszym sprzymierzeńcom, najbliż- 
szym, najwierniejszym, tym wielkim i ma 
łym krajom, które nie mogą nie śledzić 
naszych wysiłków i tego co zamierzamy 
uczynić, 


Pokój -w. Europie, jest warunkiem po- 
koju poza Europą. Nasi przyjaciele po- 
winńi -zrobić wysiłek dla zrozumienia 
nas. Jest to ich obowiązkiem i interesem 
stać obok nas dla zorganizowania poko- 
ju. Jedynie zgoda wszystkich narodów 
może sparaliżować grożące niebezpie- 
czeństwo. 

Usiłujemy od wielu lat osiągnąć bez- 
pieczeństwo, które przyobiecał nam trak 
tat wersalski, Na naszem bezpieczeń- 
stwie zależy nam przedewszystkiem. — 


Nie dołożę nigdy ręki do osłabienia bez- | pod 


pieczeństwa naszej Ojczyzny. 
Bezpieczeństwo to . istnieje. Jeżeli 
się rozbroimy „to tylko pod pewnemi 
warunkami, w których  niedozwoloną 
jest przeciwwaga. 
Chcemy zachować nadzieję, że Niem 
cy w Genewie podpiszą konwencię 


rozbrojeniową: o ile — jak to oświad- 
czył kanclerz Hitler, istotnie chcą słu- 
Żyć sprawie pokoju. Potwierdzam w 
całei pełni deklaracię  Paul-Boncoura. 

Należy załatwić lojalnie i honorowo 
kwestję równouprawnienia, Niemcy żą 
dają tego, mówiąc że im przyrzekliśmy 
równość. Tak. Ale także i bezpieczeń” 
stwo. Słowo to jest napisane w dekla- 
racii, na którą się Niemcy powołują, 
ale przedstawiciełe Francji i inni sygna- 
tarjusze przyłączyli się do tej deklaracji 
warunkiem gwarancji bezpieczeń- 
stwa. Ka W 

Niemcy żądają tylko równoupraw* 
nienia zostawiając na boku bezpieczeń- 
stwo. Na żądanie rówtouprawnienia 
bez otrzymania wzamian odpowiednich 
gwarancyj, odpowiemy: Nie. 


Wojna sowiecko-japońska 
wisi w powietrzu. —Wielka manifestacja we Władywostoku.— 
"Wezwanie do mobilizacji floty sowieckiej 


Lóndym. 15 listopada. 
Jak donoszą z ‘Tokið w: każdej chwi- 
li liczyć należy się z wybuchem woj- 
ry rosyjsko - japońskiej. Jak dalece wy 
buch wojny jest bliski świadczy fakt, 


iż w dniu 7 bm. sowiecki komisarjat 
wojny zakomunikował wszystkim do- 
wódcom armii czerwosej na Dalekim 
Wschodzie, że wojna z Japonją jest 
kwestią majbliższych dni. 


Krwawa zbrodnia 


w Sfanisławowie 


Dyrektor szpitala zastrzelony przez wydalonego montera 


Stanisławów, 15 listopada. 

W dniu wczorajszym, rozegrała się w 
i Stanisławowie krwawa tragedja, w wy- 
|niku której stracili życie: dyrektor szpi- 
tala powszechnego w Stanisławowie, dr. 
'Adam Lachmund oraz morderca jego, 
monter szpitalny, Adam Nycz, 

Szczegóły krwawej zbrodni przedsta- 
'wiają się następująco: Nycz pracował w 
Szpitalu Powszechnym już od szeregu 
ilat,' ostatnio jednak został zwolniony za 
pewne przekroczenia. W dniu -wczoraj- 
szym, o godz. 11 przed południem, Nycz 
w Obecności dyrektora Lachmunda, zdał 
swe czynności nowemu monterowi, — W 
chwili gdy Nycz wraz z dyrektorem i no 
wym  monterem, schodzili do piwnicy, 
gdzie mieści się hala monterska, Nycz 
dobył rewolweru i strzelił. do idącego 
przed nim o kilka kroków dyr. Lachmun 
da, — Kula przeszyła prawe płuco na 
wylot 


Zbrodniarz, po dokonaniu swego czy 
nu, usiłował zbiec. Wybiegł on na dzie- 
dziniec, gdzie jednak przekonał się, że 


brama wyjściowa jest zamknięta. Wów- 
czas strzelił sobie w głowę. Zaalarmo- 
wano © wł. Na miejsce 
przybyli wkrótce wyżsi funkcjonanjusze 
policji, którzy wszczęli dochodzenie. — 
Obu rannych przeniesiono do szpitala w 
stanie nieprzytomnym. Dr. Lachmund 
zmarł wkrótce wskutek krwotoku we- 
wnętrznego. Morderca znajduje się rów- 
nież w agonii. 


Japonja w dalszym ciągu. głosi swe 
pokojowe zamiary, podkreślając nawet 


fakt wycofania z Mandżurji całej dy- 
wizji wojska. í 
Wielkie oburzenie wywołała rów- 


nież w Japonii demonstracja komuni- 
styczna w Władywostoku, zakończona 
uchwaleniem _ rezolucjj _ wzywającej 
rząd sowiecki do zmobilizowania całej 
floty wojennej w razie ataku wojsk ja” 
pońskich. 

Sowiecka flota powietrzna — tak 
brzmi rezolucja — jest jedną z najsil- 
niejszych na całym Świecie, a czerwo- 
na armia zdolna jest do osiągnięcia naj- 
większych sukcesów wojennych, Wof- 
na z Japonją może wybuchnąć w każ- 
dej chwili, ale my jesteśmy do niej przy 
gotowani: 

Prawdopodobnie rząd japoński wdro- 
ży w tej sprawie akcję dyplomatycz- 
ną w Moskwie 


Hitlerowcy tworzą własną religię 


i chea usunaé Siary iesteenneomi 
z rzedu Icsiąqągć relisijmnuch. 


Berlin, 15 listopada. 

Na. zgromadzeniu ewangielickiego 
związku „Deńtsche Christen“ biskup 
Hossenfelder wygłosił znamienne prze- 
mówienie, w którem podkreślił, że zje- 
dnoczony kościół ewangelicki Rzeszy 
spełnić będzie mógł swe zadanie tylko 
wówczas, gdy ograniczy się do swoich 
zadań w ramach narodowych, zrywając 


AMAmnestja w Riemczech 


i zniesienie obozów koncentracyjnych? 


Berlin, 15 listopada. 
Wedle krążących pogłosek, rząd hit- 
lerowski ma zamiar ogłosić wkrótce am- 
nestję powszechną dla „przestępców 
politycznych. 
Po zwycięskich wyborach, Hitler do- 
szedł do przekonania, że dalsza walka z 


przeciwnikami reżymu hitlerowskiego, 
jest zbyteczna i zamierza w najbliższym 
czasie ogłosić amnestję dla wszystkich 
więźniów politycznych. 

Równocześnie ma nastąpić zniesienie 
obozów koncentracyjnych. 


'gorvstyczny 


z wszelkim gwałtem w życiu religijnem. 
Przedewszystkiem, oświadczył mów 
ca, wykluczyć należy stary testament 
z rzędu ksiąg religijnych i wyrzucić z 
nowego testamentu pewne wersety 
zuiekształcone. Ludzie obcej rasy nie 
mają czego szukać w niemiechim Ko- 
ściele narodowym, Świętych miejsc ru- 
ligijinych szukać nałeży nie w Palesiyx 
uie, lecz w kraju ojczystym. 
„Zgromadzenie przyjęło rezolucję, 
podkreślającą, iż trwały pokój między 
gminami i pastorami nastąpi tylko 
wówczas, gdy „usunięci będą:ci kapłani, 
«iórzy nie są zdolni do pełnienia misji 
«ościelnej'w duchu' obecnego reżimu. 
Rezolucja wyraża oczekiwanie, że 
zoŚciół ewangelicki przeprowadzi ry- 
paragraf aryiski wśród 


KSięży I wiernych 


c w E A E e e 


pūt Pani jest samodzielna, 


ET „EJ 


btr. 2 


WOLNA_TRYBUNA. 
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Cy samodzielna, niezaleina kobieta 


powinna wyjść za mąż za człowieka, który pragnie 
opuścić kraj dla zdobycia stanowiska? 


Pani M, L. w Krakowie, — List Pani 
wcale nie jest taki chaotyczny, jak się te 
go Pani obawia, a Jej niezdecydowanie 
bynajmniej nie świadczy o słabej woli i 
wadzie charakteru. Najrozsądniejsza ko- 

bieta, znalazłszy się w sytuacji Pani, za- 
stanawiałaby się niemniej poważnie nad 
rozwiązaniem tego problemu. Zamążpój- 
ście — to punkt zwrotny w życiu każde 
go człowieka, a tembardziej w życiu ko- 
biety. W chwili gdy zamążpójście jest 
naturalnym wynikiem opobólnej miłości 
sędzią jest serce i ono wy bezapela- 
cyjny wyrok. Małżeństwo bez uczucia 
wymaga wiele rozwagi i namysłu, Droga 
Pani, ma Pani dwuch Aaa a Aig 
swej reki, Nie wie Pani którego wybrać. 
Serce Pani śpi í nie wskazuje Jej żadnej 
drogi, Scharakteryzowała mi Pani oby- 
dwuch Jej znajomych. Jeden z nich ma 
naprawdę przykry rys charakteru, któ- 
ry w przyszłości stać się może źródłem 
wielu zmartwień i cierpień. Skąpstwo, 
to bardzo przykra wada. Słusznie pod- 
kreśla Pani, że w człowieku, który nie 
umie ukryć tej cechy przed kobietą po- 
znaną zaledwie przed 6 tygodniami i 
„względem której żywi poważne zamiary, 


musi być wada ta bardzo głęboko zako-|. 


rzeniona i w całej pełni wystąpić może 
Sanker po ślubie, 

rugi znajomy Pani, to sympatyczny 
Jej Prae, ) potaflaiacy fachowe 
przygołowańie i dużą chęć do pracy, — 
Niestety jednak, tylko chęć... Ta Ka 
wa się komplikuje. Znajomy w pogoni 
za pracą, chce opuścić kraj i wyjechać, 
Oczywiście wyjechać z Panią, zaraz po 
Waszym ślubie. W tym też celu stara się 
o kezieenecie Pani decyzji. 

eraz następuje najważniejszy, szko- 

| ZEE 
swoje utrzymanie i szefowie Jej są z Pa- 


ani: zadowoleni. Sądzac ż tego, nie grozi. 


Pani utrata pracy, Rzu w 
siejszych ciężkich czasach | wyjechać z 
człowiekiem na niepewność poszukiwa- 
nia pracy, do kraju odległego, w którym 
niema krewnych i znajomych, ani żadnej 
przyjaznej duszy, prócz młodego małżon 
ka, którego Pani nawet dobrze nie zna, 
to lekkomyślność, na którą nie może so- 
-bie Pani pozwolić. PA 
Dziś, dzięki swej pracy, jest Pani czło 


„FELEK KOZAK“! 


tętnem zabije Pani serce. Na uciekanie 
się do pomocy pośredników małżeńskich 
zawsze znajdzie SĄ czas. a się Pa- 
m nie spieszy z wydaniem decyzji. h 

Najlepaté rozwiązania powikłanych 
spraw przychodzą same, z iem cza- 
su, — Co się zaś tyczy owego sympa- 
tycznego Pani młodzieńca, to niech Pa- 
ni poczeka jeszcze, starając się uważnie 
zbadać Jego charakter. oże znajdzie 
on pracę w kraju, bez uciekania się do 
wyjazdu. Wówczas prowadzilibyście dom 
oparty na wspólnych dochodach we wza 
jemnej zgodzie, harmonji i czacunku. Je- 


wiekiem niezależnym nie potrzebującym 
ulegać niczyim k som. Czy chciałaby 
się Pani dobrowolnie wyrzec tej samo- 
dzielności i zdać się na całkowitą Opiekę 
człowieka mało znanego, który nado- 
miar nie posiada, narazie przynajmniej, 
żadnych trwałych podstaw zapewnienia 
Pani bytu? To nie byłoby zbyt rozsądne. 
Jak wybrnąć z tej sytuacji? 

a Pani, czy małżeństwo jest dla 

Pani kwestją tak bardzo pierwszorzęd- 
nej wagi? Wiem, że życie samotnej ko- 
zbyt miłe ani zbyt weso- 

ę jednak, aby kobieta młoda 
a, lubiana w towarzystwie, 
musiała przejść samotnie przez życie, — 
Niesłusznie postępuje Pani bywając ma- 
ło w. zaprzyjaźnionych domach i unika- 
jąc towarzystwa. Tylko w ten sposób po 
znać Pani może lu ciekawych ludzi, 
wśród których znaleźć się może ten je- 
den jedyny, na widok którego żywszem 


nowiony — to niech jedzie narazie sam. 


zieniu pracy i ugruntowaniu bytu, niech 
napisze do Pani. Wówczas dopiero bę: 
dzie się Pani mogła zdecydować, Wcześ 
niej — nie radzę, | 


i 
I 


Niema już wielkich oratorów 


Krasomówstwo jest również talentem 


(x) Mowa jest nieocenionym skarbem ;pochawalić wybitnymi mówcami, Więk-, 
ludzkości, tymcazsem niewielu tylko lu | szošć z naszych mówców, przemawiają- 
dzi potrafi naprawue dobrze mówić. W cych bądź z trybuny parlamentarnej, 
dawniejszych wiekacii do kunsztu mó: | bądź z ławy obrończej, to nie prawdziwi 
wienia przypisywano wielką wagę i |stuprocentowi mówcy, którzy trafią 
istniały wówczas specjalne szkoły reto- |mówić bez przygotowania w jakimkol- 
ryki. W latach późniejszych nie zwraca | wiek czasie, Dzisiejsi prelegenci odczy: 
no już takiej uwagi na wymowę. tują najczęściej swoje „mowy, bądź też 


Tym- 
czasem brak sztuki wymowy daje się | przemawiają posługując się notatkami. 


OK ZZO Z OO PAWIA OOOO ZEK 


niejednokrotnie i dziś jeszcze niektórym 
ludziom odczuć. 

W zrozumieniu tych potrzeb, powsta 
ły w Anglii wyższe kursy. retoryki, na 


których uczn'c:vie-. uczą się prawdziwej | mat. > 


wymowy. Na hursa łe uczęszczają inży- 


W najlepszym razie uczą się przemówie- 
nia na pamięć. Tymczasem prawdziwym 
mówcą jest ten, który potrafi mówić rze 
czowo bez przygotowania i na każdy te- 


' Pozatem mówca, aby przekonać swe 


nierowie, <kupoyj - akademicy wszystkich j audytorjum powinien wierzyć sam w to 
wydziałów, następnie mówcy, politycy, {co głosi. Musi on mówić z głębokiem 


a nadewszystko adwokaci. 


przekonaniem w prawdę swoichn słów i 


Kurs trwa przeciętnie cztery miesią- |swoje racje, sugerując w ten sposób słu- 
ce. Na prawdziwego i dobrego mówcę |chaczy, Sposób zresztą wygłaszania prze 


nie można się jednak wykształcić. Kra- 


somówstwo to taki sam talent, jak ma” 
larstwo, rzeźba lub poezja. Można ten 
talent tylko rozwinąć, udoskonalić, ale 
nie ób go nabyć. 

naszych czasach nie możemy się 


Pamietmik byłego włócześdi i czło- 


wiełca wy 
Spisał HACZ. 


Moja pierwsza miłość 


Może to i śmieszne i naprawdę dzie- 
cinne, ale związane to jest z całem mo- 
jem jestestwem i dlatego nie mogę po- 
minąć tego milczeniem. 

Piętnostoletni chłopiec — i miłość... 
Prawda, to jakoś nie pasuje. Nie klapu- 
je. Alle to uczucie, to coś, co nieświado- 
mie nas oplata i wżera się do serca i po 
zostaje w nas na wieki, ogarnęło mnie i 
trzymało w swych więzach. — To — 
miłość! 

A było to tak. W domu wychowaw- 
czym na oddziale dzie była dziew 
czynika, Na imię jej było Felka. 

„Kim była Felka? Taka, jak ja. Pod- 
rzutek! 

Byliśmy w jednym wieku. Ładna, blon 
ka, o pięknych oczach, wysmukła — 
yróżniała się pośród innych dziew- 
cząt. I o niej mówiono tak, jak o mnie: 

A pok Ma nie- 
przeciętny wygląd... 

I tak przylgnęliśmy do siebie. I zaw- 


sze znajdywaliśmy jakiś kąt, jakieś miej- | 
i 6dku, |jej usta. Co się ze mną wówczas działo, 


sce ustronne, najczęściej w ogr 
gdzie spędzaliśmy czas na długich rom- 
mowach. 

Powiedziałem kiedyś Felce, a wy- 
rwało mi się to nagle z ust: 


— Felka! Kocham się tak, jakbyś by- 


ła moją siostrą! 


olefioneśe. 


3) 


— A czy wiesz Felku, co znaczy ko- 
chać? Gdybyś ty he czyłał, ile ja — to 
możebyś zrozumiał, Ale dlaczego mnie 
kochasz? 

— Jesteś mi blizka, bardzo blizka. 
Kocham cię, boś ładna, mądra i dobra. 
I taka, jak ja, nieszczęśliwa. Bo kim my 
jesteśmy — iz! 

— Ale musimy w Boga wierzyć. Mu- 
simy żyć przykładnie i uczciwie. Kto 
wie? Może kiedyś odnajdę i matkę mo- 
ją i ojca mego i będzie mi dobrze na 
świecie, tak dobrze... 

— Tak mówisz do mnie, jakbyś sio- 
strą moją była. Tylko siostra jest taka 
dobra i szlachetna. 

I wówczas, stało się coś, co zdecydo 
waoł o dalszych moich losach i spowodo 


walo rozłąkę z moją małą, ukochaną na 
długie lata. — Sami, p. leni do sie- 
bie na ławce. 


Słyszeliśmy bicie naszych 

serc, Naszła mnie jakaś dziwna chwila. 

Wargi nasze, młode, świeże i gorące, 

niowej się w jeden długi, mocny poca- 
ek, 


Objąłem ją wpół i wcałowałem się w 


nie wiem!... | 
Ale skończyło się to fatalnie dla nas 


Nagle, jakby z pod ziemi, wyrosła 
groźna postać wychowawczyni. — Była 
świadkiem naszej sceny miłosnej. Naro- 


o 


mówień jest najczęściej kwestją tempe- 
ramentu mówcy. Naogół najwięcej pu- 
blicznie przemawia się dzisiaj w Amery- 
ce, Mimo to jednak Ameryka nie posia- 
da dobrych mówców. 

Ciekawy był kiedyś napis humorysty 


bita alarmu. Wykrzyczała nas, zwy- 
myślała. | 

zę arg gg) re gdn, 
wstyd, i zgorszenie. 
Tegoż dnia zrobiono z nami porządek. 
Felka znikła mi z oczu. Umieszczono ją 
w jakimś zakładzie dla ubogich 
cząt. — 

Mnie zaś chciano wysłać na wieś. Nie 
głupim, żeby gdzie do jakiegoś chama je 
chać i wysługrwać mu się. 

Chciałem poznać życie... 

Skorzystałem ze sposobności, zabra* 
łem rzeczy, wysunąłem się, jak cień, 
przesadziłem płot — i uciekłem.. ' 

Teraz byłem już eam jeden, bez żad- 
nej opieki, bez dachu nad głową. Sam! 
Zbieg, uciekinier, 

Zdawało mi się, że gonią mnie. Wo- 
łają, pów ! r i 

-— Łapać go! Trzymać go 

W uszach mi dzwoniło, w głowie hu- 
czało. — Uciekłem. 

Byłem już zdala od domu wychowaw 
czego, Gdzieś — na dziesiątej ulicy. 

„„Biedna Felka! Ile to wstydu zazna- 
łą przezemnie, Czy ją ujrzę kiedy?... 


Na kamiennych 
schodkach 


„Był cudny dzień majowy. Pamiętam, 
jakby to dziś było. Słońce tak rozkosz- 
nie świeciło, aż się dusza radowała: 

Znalazłem się na bocznej ulicy nad 
Wisłą, Kilka godzin tułałem się bez celu 

Rozglądałem się po ludziach, po do- 
mach, po sklepach. 

Szukałem. Kogo i czego? 

Za mną włóczył się jakis peiak. Bez- 
domny, pewnie, jak ja. 
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„Promienie śmierci“ 
są ufop'ą 


Doświadczenia laboratoryjne 
bez praktycznego znaczenia 


(sb) Jednym z „wynmalazków” są 
„promienie śmierci”. Utopją tą zajmo- 
wało się bardzo wielu pisarzy, między 
innymi znany literat angielski H, G. 
Wells. Żaden z nich jednak nie potrafił 
dać dokładnego określenia, co to mają 
być za promienie 

Ogółem, panuje w opinji publicznej 
przekonanie, że są to jakieś fale radjo- 
we, które mogą spowodować na znacz- 
ną odległość wybuch materjałów eksplo 
zniszczenie części 


dujących, następnie 
metalowych karabinów i armat, spale- 
nie motorów lotniczych lub samocho- 


dowych. 

Gdyby tak było w istocie, „promie- 
nie śmierci" stałyby się najgroźniejszą 
bronią, jakąkolwiek człowiek wynalazł, 
nie wiadomo przytem, czy pod jej wpły- 
wem nie nastąpiłoby zn całe- 


żeli to jest niemożliwe, a wyjazd posta- |go życia na kuli ziemskiej i czy nie zo. 


staliby zabici nawet wynalazcy tych 


Czy rzeczywiście wynalezienie tak 
zabójczych promieni jest możliwe? W 
teorji tak, jednak w praktyce nie. Eks- 


Po rozejrzeniu się na miejscu, znale- | promieni. š 


.plozja materjałów wybuchowych oraz 


zniszczenie motorów możnaby sobie wy 
obrazić tylko przez znaczne podniesie- 
mie ich temjeratury. Już dziś można przy 
PZA kd fal radjowych spów ra: 
ować podwyższenie temperatury ciała 
ludzkiego. W jednym z laboratorjów tech 
nicznych zdołano w ten sposób spowo- 
dować śmierć myszy, zniszczyć szybę 
szklaną i zamienić ją w biały proszek, 
oraz spowodować wybuch a AS wp 

Do doświadczeń tych użyto wielkiej 
ilości energji, a efekt można było osiąg- 
nąć tylko z odległości kilkunastu me- 
trów. Na dalszą odległość, wszelkie eks 
perymenty kończyły się niepowodze« 
niem. — O tem, aby można było za 
mocą tych promieni zniszczyć na 
głość kilku kilometrów człowieka lub 
spowodować wybuch granatu, niema wo 
góle mowy. Narazie więc, należy uwa- 
żać „promienie śmierci" za jedną z naj- 


czny, umieszczony w okresie przedwy- 
borczym na ratuszu jednego z miast sta- 
nu Minnesota. Napis ten brzmiał: „Kraj 
ten liczy 120.000,121 mieszkańców z 
których tylko ostatni 121 potrofią jako 
tako przemawiać. Niestety jednak, ža- 
den z tych mówców nie mieszka w tem 
mieście”. 


Nagle napatoczyła mi się po drodze 
jakaś babina i zaczęła odpędzać psą, 
mnie zaś skrzyczała, ile wlazło. ja: 
kiem prawem zabrałem jej „Azorka”. == 
Groziła, że mnie do policji odda. Że nie: 
wiadomo, kto ja taki. 

I w owej chwil, choć nic nie miałem 
ną sumieniu, nic złego nie zrobiłem, a 
złodziejem przecież nie byłem jeszczę 
strach mnie zdjął nie wiedzieć prz 


czem, — 

pagea Dai a i 

— Paniusiu kochana! Ja psa pani nie 
ukradłem! Jak Bozię kochii 

— Patrzcie no go! — odezwała się.= 
Jaki cwany! Nie mnie, Agnieszce Wrze: 
szczowej takie rzeczy opowiadać! Nie 
taka frajerka ze mnie i byle czem mnię 
nie zatrajlujesz! Od trzech dni szukam 
Azorka. — Na „Kamiennych Schodkach, 
wszyscy go znają. Wszyscy wiedzą, że 
; wa PWK. 2 taki przybłęda niewią: 

o któ i i ceruje jak ją 
wiek pa onerja, i jaki 

rzyznam się, że chciałem „stuknąć” 
babe, ale żal mnie się jej zrobiło. Pomyw 
ślałem sobie w tej chwil, że przecież ta 
musi być bardzo szlachetna staruszką, 
skoro tak jest przywiązana do tego stwa 
rzenia 


Pomyślałem sobie zaraz, że i ten 
„Azorek“ urodził się pod szczęśliwą 


ką jeżeli ma kogoś, kto się o nięe 
a meo 


Bekart!.... 
W uszach mi 
okrutny wyraz, 


(Dalszu ciąś jutro) 


dźwięczał straszny, 


da 
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Ponura tragedja rodzinna mi Lwowem) 


Zmarł na widok żony, która wróciła z domu — obłąkanych © 


Lwów, 15 listopada, 

W Zabłotowie zmarł stolarz Bajnisz 
Helfenstein. 

„Nagła śmierć Helfensteina ma zwią- 
zek z ponurą tragedią rodzinną, 

Jeszcze w 1914 r. został Helfen- 
stein wysłany na front. Pozostawił w 
domu żonę Ruchlę i małego synka Jo- 
sia. Ruchla w ciągłej trosce o zdrowie 
męża i jego życie, ciężko zaniemogła, a 
wkońcu 
| popadła w obłąkanie 
i została przewieziona do zakładu kul- 
parkowskiego. 

Helfensteim po powrocie z frontu, ut- 
zyskawszy rozwód z żoną, uznaną za 
nieuleczalnie chorą, ożenił się z niejaką 
Bergerową, wdową po poległym na 
froncie żołnierzu armij austriackiej, 


U OOOO TN 
„ Krwawa zemsta 


za uwiedzenie narzeczonej 


Warszawa, 15 listopada 
(B). Przy ul. Krochmalnej Nr. 58, 
lokator tegoż domu, 25-letni handlowiec 
Franciszek Kot, został napadnięty przez 
trzech nieznanych ludzi, którzy 
pobiwszy go do krwi, zrzucili z 15-tu 
stopni do piwnicy. Tam jeden ze spra- 
wców pobił Kota narzędziem żelaznym, 
a drugi zranił ciężko nożem. 
Przyczyna napadu jest nieustalona, 
ale prawdopodobnie chodzi o zemstę za 
uwiedzenie przez Kota niejakiej Stefa- 
nii Zawadzkiej, narzeczonei jednego z 
domniemanych napastników. - 


Cenne odkrycie archeolo- 


giczne na Pomorzu 


Tuchola, 15 listopada 

(1) Kustosz muzeum regionalnego w 
"Tucholi p. Szyszkiewicz odkrył w 
dniach ostatnich na polu p. Gerhta za- 
mieszkalego w Słupach, pow. tuchol- 
ski, niezwykle duży kurhan o przekro- 


ju 24 mtr, pochodzący prawdopobnie | 


z średniego okresu żelaznego, (około 
400 lat przed Narodzeniem Chrystusa). 
` W Bladowie odkrył p. Szyszkie- 
wicz wa gruncie p. Zakrysia grób 
skrzynkowy, pochodzący również z 
średniego okresu żelaznego. 

Cenne te zabytki przedhistoryczne 
ZE zostały w muzeum w Tu- 
choli. 


Upadek z dorożki 
Łódź, 15 listopada. 
orc: ul prame 
r. . Ben. ' 
nr, ki wybrał PA do ap aa jk: deja: 
no . 


Ponieważ Owczarek, z zawodu poń- 
ozosznik, znajdował się w stanie pod- 
chmielonym, wsiadł do dorożki. Przy ul. 
św. Teresy, wskutek nagłego wstrząsu, 

na bruk tak nieszczęśliwie, że 
się mocno poturbował. — Opatrzył go 
lekarz pogotowia, 


AJ 


(kg) — W mieszkaniu własnem pr 


Od tego czasu minęło wiele lat 
Helfenstein o dawnej żonie Ruchli zu- 
pełnie już zapomniał. 

Jakież było jednak zdziwienie mie- 
szkańców Zabłotowa, kiedy 3 bm. Zija- 
wiła się nagle w mieście Ruchla, która 
w  międzyczasje wyzdrowiała. Gdy 
Bajnisz zobaczył ją po tak długim cza- 


ilsie przymusowej rozłąki, 


dostał nagle 
ze wzruszenia 

ataku apoplektycznego 
i zmarł. 

Ponura tragedja rodziny Helfenste|- 
nów wzbudziła zrozurniałe wspó!czu- 
cie 
komentowana. 


W obliczu śmierci przyznał się do napad 


Rzekomy sprawca został 


Rzeszów, 15 listopada 

W związku z podaną przez nas W 
swoim czasie wiadomością o sensacyj+ 
nych zeznaniach skazanych na śmierć 
dwóch sprawców napadu rabunkowe- 
go na ambulans pocztowy pod Kolbu- 
szową i zamordowanie starszego poste 
runkowego Markiewicza, dowiadujemy 
się, że jeden ze skazańców, mianowicie 
Walenty Paź, zeznał między innymi, 


lastelt okorhang | 


wypuszczony na wolność 


że był jednym z głównych sprawców 
napadu rabunkowego na probostwo w 
Narcie Nowym, o co był podejrzany 
niejaki Piotr Kulik, który został w swo 
im czasie aresztowany. 

Na skutek tych zeznań postępowa= 
nie karne przeciw Kulikowi zostało u- 
morzone, a przebywalący do tego cza- 
su w więzieniu Kulig został natyche 
miast wypuszczony na wolność. 


red! sambit 


Tragiczne dzieje nieszczęśliwej miłości 


Dubno. 15 listopada. 

Niecodzienny wypadek zabójstwa i 
samobójstwa wydarzył się we wsi Kur- 
dyba-Warkowieca, w powiecie dubień- 
skim. 

Tamtejszy mieszkaniec, 21-letni Jan 
Zajeśny, kochał się w pięknej, 19:letniej 
Stanisławie Kulikównie, która jednak 
nie darzyła młodzieńca wzajemnością. 

Zaleśny usiłował różnemi sposobami 
zwrócić na siebie uwagę Stanisławy, ale 
dziewczyna wyśmiewała go tylko. Nie- 
szcęśliwy adorator przejął się tem do te- 


Nieostrożny znalazca został ranny "™ 


se „4a TRądóm, 15 listopada np w Tewa i prawą reke ordz w nottbró-; 
Zamieszkały przy ul. Głównej | dek, 


Tajemnicza eksplozja w Radomiu 


(ek) 
fir. 9, Marjan Wójcik, znalazł na podwó 
rzu swego domu mosiężną rurkę. Woj- 
cik zabrał rurkę dö mieszkania | posta- 
nowił zbadać jej zawartość. W tym ce- 
lu począł ją piłować. 

W pewnej chwili nastąpił wybuch, 
skutkiem którego Wójcik został zranio- 


i jest obszernie przez wszystkich |nie na zdobycie wybitnego 


Śr 3, 


| * 3 
! w 
A a taag lei | 
KTO URODZH. SIĘ DNIA 15 IISTOPADA. 
Dąży uparcie do swego celu i nie chce słuchać 
rad innych ludzi. 

Nie szczędzi wysiłków, aby osiągnąć swe 

zamierzenia życiowe. Jego wielkie I niezwyk* 


łe zdolności umysłowe pozwalają mu przewaź= 
lub wpływowego 


stanowiska. 

Pokonawszy swe wady i przezwyciężyw= 
szy upadki — może wznieść się na wyżyny 
rozwoju duchowego. Przedtem Jednak musi 


pozbyć się swej zaciętości, mściwości i zmysło 
wości, } 

Nicbezpleczeństwo, jakiego się strzec wi- 
nien — to rozproszenie Sił 1 nierealne koncep= 
cje. Nie znosi rad innych fudzi i nie wysłu+ 
chuje ich zdania — a dzięki temu — nie ustrze 
ga się że swej strony od wysiłków bezpłod= 
nych, jakie nie wydadzą rezultatu. 

W małżeństwie przejawia dużą władczość 
l tylko wówczas, gdy jego żona ma charakter 
ustępliwy i łagodny — może ono być harmo- 
nijnen. 

Jako ojciec — nie wykazuje wielkich za- 
let — patrzy bowiem na wszysiko wyłącznie 
z własnego punktu widzeniainie jest w stanie 
wejść w położenie innego człowieka a tem- 
bardziej odczuć słabość i bezradność małego 
dziecka, 

Nie znosi ponfałości I dlatego jego przy- 
taciele powinni: się wystrzegać zbytniego zbli- 
żenia. Gdy intymność stosunków się spolę- 


go stopnia, że osłalnio wpadł w nastrój | guje — zerwanie staje się nieuniknionem. 


melancholji, na co zwrócili uwagę jego 
rodzice, zwierzając się przed sąsiadami 
ze swych obaw o zdrowie syna. 
Pewnego dnia, Zaleśny przyszedł 
domu Kulików, bez słowa strzelił trzy- 


Jak wychować takie dziecko? 
Rodzice i wychowawcy powinni le od lat 
rajwcześniejszych poddawać surowej kontroli 


Oj; nauczyć je samoopanowania. 


Niechaj się nauczy opanowywać swe na- 


krotnie w kierunku Stanisiawy, zabijając miętności i rozwinie w sobie usposobienie życz- 
ją na miejscu, poczem popełnił samobój- | liwe i przyłazne dla innych. 


stwo, strzelając sobie w brzuch. 


Nie jest to jednak łatwem, bowiem taki 


Mordercę i samobójcę przewieziono człowiek ma silny charakter, nie poddałący się 
do szpitala na Pantalji, w stanie ciężkim wpływom innych. Jednakże w dzieciństwie I 
Dochodzenie celem bliższego wyświetle | młodości można dużo zmienić na lepsze w jego 


nia tła zbrodni, zostało wdrożone. 


9346393 


Rany. odniesione przez nieostrożne- 
go znalazcę, okazały się naszczęście po- 
wierzchowne. 

Powiadomione o tym wypadku wła- 
dze bezpieczeństwa wdrożyły energicz- 
ne dochodzenie, celem wyjaśnienia przy 
czyny tajemniczej eksplozji. 


charakterze, 


DNIA 15 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
ks. Augustyn Kordecki — bohaterski obrońca 
Częstochowy; WIlliam, Pitt earl oi. Chatham — 
angielski" maż Stanu: Willidm Vincent Astór — 
Rłową, ; „amerykańskiego rody milionerów: „sir 
Frederic William Herrschel — znakomity astro- 
nom, odkrywca planety Urana Johann Kaspar 
lavater — twórca podstaw _ fizjonomistyki; 


Gerhard Hautmanu — wybitny literat nienilec= 


ki; eks-król portugalski Manuel; milioner — 
Willam Harriman (król cynowy) oraz Lewis 
Stone i Leo Scheffield — gwiazdy ekranu, 
JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. 
LAE ioa a E AS A LAE N ETES AN ESTE 


Widmo szubienicy w Kowiu TMM ME 


Zuchwały napad bandycki na kasjera 
Kowel, 15 listopada |mu całą gotówkę, poczem zbiegli. 


O godzinie 9-ej wieczór wracał do 
domu Afanazy Hecz, mieszkaniec wsi 
Wielimcze, gm. Datyń. Flecz, iako ka- 
sjer kooperatywy w Wielimczu, wracał 
z pobliskiej wsi, gdzie zainkasował na 
rzecz spółdzielni 85 zł. 

W pewnej chwili, w odległości 2-ch 
kilometrów od domu, napadło nań 4 nie 
znanych osobników, z których dwuch 
uzbrojonych było w rewolwery. Ban» 


ul. Objazdowej 9, zasłabł nagle Eduard 4dyci pobili dotkliwie kasjera i zrabowali 


aS ka mętne eoe] Marha jej pacjentka i jeszcze dwie kobiety 


przed sądem apelacyjnym w Krakowie 


Występy Marty Farra 
w Tabarinie. 
; ale AG seal zdr dł taj 
e owal deb AAN DD Marty 
Farry program utrzymany został w pełni, Do 
tańca przygrywa orkiestra W einrotha. 


Czarna Maska 
w turnieju zapaśniczym kobiet 


wieczoru walk zapaś 
Koników wywołało 


i 


Sensację y ego 
niczych kobiet w Teatrze 


zgłoszenie się p ek A way 

rywającego się mia ie- 
znamy atleta o wspaniałej budowie wyzwał do 
walki wszystkie zawodniczki, W e to 
wywołało dużą sensację na sali, Sędziowie 


zgodzili się na dopuszczenie czarnej maski do 
turnieja pod warunkiem, że złoży on kaucję, 
wyznaczając mu jednocześnie walkę na dzień 
Kto będzie przeciwnikiem czarnej 


dzisiejszy. 
Występ niezna- 


maski jeszcze nie wiadomo. 


jomego zapaśnika ściągnie niewątpliwie tłumy 
publiczności do Teatru Komików. 


Kraków, 15 listopada 

Ciekawa sprawa rozpatrywana była 
wczoraj przez sąd apelacyjny w Kra- 
kowie,. 

Na ławie oskarżonych zasiadła aku- 
szerka, Barbara  Hanzlowa, oskarżona 
o spędzenie płodu, Barba Kulka, jej 
pacjentka oraz Stef 
Barczak, za nastręczenie akuszerki. 

Sąd okręgowy skazał akuszerkę na 


anja Nyczowa i Leon. 


Naskutek natychmiastowego pościgu 
policji, zdałono złoczyńców ująć. Oka- 
zali się nimi: Radion Szmykowski, An- 
toni Rawłowicz, Antoni Redkowicz i 
Grzegorz Wakulicz. Wszyscy przy- 
znali się do winy i zostali decyzją sę- 
dziego śledczego III rewiru w Kowlu, 
osadzeni w więzieniu. 

Prawdopodobnie bandyci staną przed 
sądem doraźnym w Kowlu. 


8 miesięcy więzienia, i utratę prawa wy* 
konywania zawodu na trzy lata, 

Sąd apelacyjny wyrok tern zatwier- 
dził, a tylko Nyczowej zmniejszył ka- 
re do 3-ch miesięcy aresztu z zawiesze- 
niem. 

Kompletowi sędzłowskiemu przewod 
niczył sędzia Gardulski, oskarżał prok. 
R. Bronili adw. Mumzer i Pleszow= 
ski. 


Za znieważenie policji 


został skazany na 4 miesiące aresztu 


i „ Ostrów, 15 listopada 
Przed sądem w Ostrowie stanął b. 
redaktor odpowiedzialny niewychodzą: 
cego dziś pisemka endeckiego „Kurjet 
Ostrowski“, miejaki Antoni Piekarek, 
który w artykule p. t. „Z tajemnic gae 


binetu policyjnego" 
wagi policji. 
W wyniku rozprawy sąd skazał os- 


Przejechanie 


(kg) — Wezoraj, w godzinach wieczo- 
rowych przy r ulic Rzgowskiej i 
Nowó-Zarzewskiej, dostała się pod koła 
samochodu S-letnia Krysia Krybus. Po- 
mocy udzielił jej lekarz pogotowia i prze 
wiózł ją w stanie poważnym do szpitala 
Anny Marji. 


43 osoby zabite 
wskułek wybuchu prochowni 


Londyn, 15 listopada. 

(t) Jak donoszą z Pekinu, w pobliżu 
Kalgan wybuchła prochowria. W skla- 
dzie tym znajdował się znaczny zapas 
amunicji, przyczem prochownia była 
dobrze strzeżona. Mimo to zdołali się 
dostać do niej miejscowi komuniści i 
podłożyć ogień. 

Siła wybuchu była tak znaczna, że 
wszystkie pobliskie zabudowania zosta- 
ły zdemolowane. 43 osoby monłosły 
śmierć. 


Samobójstwo dzienni- 
karza wiedeńskiego 


Wiedeń, 15 listopada. 
(t) Wielkie wrażenie wywołało w 
Wiedniu samobójstwo znanego dzienni- 
karza. Współpracownik pisma „Der 


dopuścił się znie- |Tag*, Józef Koller cierpiał od dłuższe- 


go czasu na rozstrój nerwowy. 
Wczoraj w przystępie nagłego zde- 


karżonego na 4 miesiące aresztu bež |nerwowania porwał rewolwer i strzelił 


zawieszenia, 


sobie w skroń. Przybyły lekarz stwier- 
dził już tylko zgon denata, 


Śmiej się „Pan Z tegol.. 
` Śalek dostał na sa skrzypeczki, Ca: 


temi dniami rzępoli. O książkach nie chce na- 
wet słyszeć. 

— Salek — przypomina mu ojciec — co z 
ciebie będzie?.... Chciałem cię wyklerować na 
pożądnego człowieka, na kupca, a ty się nie 
chcesz uczyć... 
dźzie?.,, 

— Ja wcale nie chcę być kupcem... — od- 
powiada malec. — Wolę zostać muzykłem, jak 
Paderewski, Huberman, Moniuszko... 

Oiciec pokiwał głową I odrzekł: 

— Salek, rób, lak ci się podoba... Ale ja 
cię uprzedzam: — pod mojemi oknami 
tia wolno! 


Powiedz mi, co z cieble bę- 


grać 
£x 


Pani Adela dba o swą urodę. Podczas przy- 
lęcia u znajomych posadzono ją obok lekarza, 
Pani Adela wykorzystuje tę okazję 1 zwraca 
ślę doń: 

- —Panie doktorze, czy to prawda, że plegi 
znikają przy kiiraćji ogórkowej?... 

| — Owszem, owszem... — odpowiada lekarz 
— Ale pod jediym warankiem... 

— Jakim? z 

— Że piegi są ma Szórkach..- 

| +. 

Pan Antoś przychodzi wściekły do ew 
wali pięścią w stół i ryczy: 

— Mańka!.. — „powiada do „swej połowicy, 
zgrzytając zębami. — Teraz już mi się nie wy- 
kręcisz... Łeb ci roztrzaskam tym talerzem, ro- 
zumiesz?... Wiem napewno, że mnie zdradzasz, 
słyszysz?.. Masz podobrio aż „dwuch kochan- 
kówl.. Co ty ña to?f.,, 

A Mańka ódpowiada z uśmięchem: ` 

— Głupi frajerze... Powinieneś być dumny, 
że ciebie aż dwuch must zastąpić... 

A r 

Przed sądem staje - właściciel auta, oskar- 
żony © zbyt szybką jazdę. 
> — Panie sędzio... — broni się oskarżony.— 
To nieprawda.. Ja iechałem bardzo wolno... 


„| aniżeli parę błyszczących oczu i zęby, 


SEIN + 


I 151%  EXSRTSS 3 iosa 


nihii kobieta Z rewolwerem 


włamała się do mieszkania miljenera 


W mieszkaniu milionera amerykań-|maska po raz drugi. — Prosze ustawić 
skiego Archibalda Harcourta. — odby-. się. szeregiem w prawym rogu pokoju. 
wał się uroczysty bankiet, Barikiet ten) W prawym! "Nie: orientuje się pan w 
różnił się od tysięcy innych tem, że o-| kierunkach, młody człowieku! — ostat- 
becni byli na nim sami mężczyźni —|nie słowa skierowane były do Olivera 
najbliżsi przyjaciele gospodarza, -%- | Wrighta; który próbował cichaczem 

momencie, gdy Harcourt wzno- wysunąć się do drugiego pokoju, — 
sił toast na cześć kawalerskiego życia | Panowie, moje rewolwery działają wy- 
w oknie zarysowała się jakaś sylwetka śmienicie, przekona się o tem każdy, 

Nim obecni zdołali się zorientować, | kto spróbuje przeciwstawić sie moim 
zabrzmiał rozkaz: rozkazom!. 

— Ręce do góry! „Niechętnie ustawiali się panowie: w 

Z za firanki groźnie sterszały lufy kącie. Niektórzy. pomrukiwali. dając w 
dwuch rewolwerów, ten niewinny spósób wyraz swojemu 

Jak marjonetki podnieśli ufraczeni | nieżadowoleniu.. 
panowie ręce do góry. Rdzeńny amery- | Ciszóf! — krzyknęła maska. — 
kanin wie, iż tego rodzaju poleceń mie mie chcę słyszeć ani słowa! No... do- 
wolo lekceważyć. brze... — powiedżiała łagodniej, przy- 

Firanka uchyliła się i wówczas pa-| patrując się pańom, ustawionym pod 
nowie ujrzeli wysmukłą postać w skó-| Ścianą gabinetu, tworzącym komiczną 
rzanej, obcisłei kurtce, spodniach do | grupę. 
konnej jazdy i wysokich butach z cho- Stali Z rękoma podniesionemi do zó- 
lewami. Obydwie ręce intruza uzbro-| ry: tsiłuijąc wzrokieni üniċestwié na- 
jone były w rewolwery. Na głowie mial 'pastiiiczkę. Gdyby sześciu z nich rzu- 
kapelusz o szerokiem rondzie, które do |ciło się na nią, dwuch, oczywiście pad- | 
skonale ociemniało twarz. Zresztą i tak i loby. ofiarą, -ale reszta byłaby . wolna. 
nie widziałoby się z tej twarzy więcej, No "tak... dle kto miał należeć do po- 
świecającej się szóstki? 

Powyższe „zdarzenie jest fragmen- 
tem z powieści Tomasza Moly „Wróg 
kobiet“, drukowanei w nr. 25 „C.T.P.“ 
(Co Tydzień Powieść): 


bielejące poza karminowemi wargami 
— reszta bowiem ukryta była pod czar 
ną maską. Nie było jednak wątpliwości, 
że jest to kobieta. Co więceej. -— każ- 


dy z panów mógłby przysiać, że jest Numer -ten zawiera nadto nowe 
piękną kobietą. ! szczegóły z życia. Mata-Hari. obfity 
— Ręce do góry! — powiedziala dział humoru, rubrykę filmową itd. Ń 


Ware? Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ - Inastęp 
„POLSKIEGO RADJA“ 19.05— a AA 
ŚRODA, dnia 15-g0 listopada, 19.25—19,40: Felieton literacki  „Maszyna' a 


100—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne lsi "dr. T. Makowiecki. 
wstają zorze'*, 

105—7,20: Gimnastyka, 

1.20— 7.35: Muzyka z płyt. 

7.35— 7.40: Dziennik tei 

140—7.52: Muzyka 2 

7.52—1,55:  Chwijka AARE domowego: 


poezja'* — wyg 
19,40—19.417: "Wiadomości sportowe, 
19/47—19,55:. Dziennik Wieczorny. 
20.00—20.15: Przemówienie z okazji 15-lecia od- 
zyskania Niepodległości Państwa Larsa © 
na temat „Skarb i Finanse" — wygłosi pi 
minister Wł. Zawadzki. 


— sę 7.55— 8.00: Odczytanie programu na dzień bie- 20,15—21.15: Koncert. muzyki lekkiej, (Sława 
4 zj BALA SONOGY” pyta sędzia żący. Orłowska — śpiew, s Łuskino — piosen- 
mam panu sędziemu dużo mówić?..| 8,00—11.30: Przerwa. ki 1'W. Żywolewski — gitara). 
Jechałem do urzędu skarbowego, by. zapłacić. | 11,30.- zdaj Cadzienny Przegląd Pess Pol-| 21.15—21.30; Felieton p. t. „Królowie beer 
Dodatki. anne Ssęr:sl pł zę W) DieŚlię bałkańgkiej:t. —. wygłosi. Pe 
MOS aA wrr Ej An nia? e 45: Wiadomości o RODY polekim. told Bun fiewicz. 


Pań "Malchfor ‘zamierza kupić. sobie: nowe 
paletko. Wchodzi do magazynu gotowych ubrań 
Sprzedawca bierze go zaraz w obroty I przy: 
mierza mu jakieś kuse palto. Pan Melchior 
przegląda się w lustrze I powiada: 

— Panie, to jest za krótkie palto.. Jabym 
chcłał dłuższe... Pe 

— To Jest właśnie dluśsze.. — ANETA 
sprzedawca. — Tylko. teraz te e „palta są 
krótsze... i 

—A krÓŁSZE... 

— A krótsze, są dłuższe.. 


TEATR: MIEJSKI, - 

Dziś w środę i w piątek 

J, Vaszary „Gramy operetkę'. 

W czwartek kapitalna komedja AL Fredry 
„Pań Jowialski*, 


PE: TOR DLA .DZIECI 1. apa 
DZIEŻY W TEATRZE MIEJSKIM 


Wsobotę o godz. 4 po poł. swo lite- 
ratury polskiej „Pan lowalski" , Ai Ai. Fredry 
dla młedzieży szkolnej, Celem uprzystępnienia 
wi szystkim tego wartościowego widowiska ceny 
najniższe od 35 gr. do zł. 160. 

W niedziele, o godz. 12 w. południe goraco 
przez naszych milusińskich przyjęta bajka A, 
Kwiecińskiej „Hanka u krasnoludków‘: Tańce 
elfów i kwiatów w wykonaniu 40 dzieci, Śpie- 
wy, mnóstwo barwnych janek. Ceny 
najniższe, 

ŁÓDZKIE SENAAT „POPULARNE 
( owa 18). 

Dziś i jutro zżeodyrośślnóć ostatnie dni — 
o godzmie 8-ej wiecz, poengene uczty humo- 
ru w komedji Wincentego Rapacki sg AA” w A 
aktach p. t nW ssoty współnik** 


wiecz . komedja 


mika scen kich Antoniego enha ŻA 
Hryniewicz- Winielerowej, posen) Preissa, 
dyr. Winilera i innych. Reżysenja K, Opaliń- 


skiego. 

Antoni Fertner występuje poraz ostatni w 
komedii „Wesołego wspólnika“ nieodwołalnie 
w czwartek, poczem wyjeżdża do stolicy. 

Bilety do agjente w a teatru od godzi- 
ny 11 do 2i od 6 wieczór 
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ła doniesienie o niezwykle tajemniczym 


11.50—11.55: Wiadomości bieżące. 31.30—23.15: Recital: skrzypcowy Roberta MAT 

ILS1azr205 Sygnał (czaśo |: Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 

12,05—12,30: Orkiestra Lensena (Muzyka salo- 
nowa z płyt). 

12.30—12.35: Dziennik Południowy. 

12.35—12,38: Wiadomości meteorologiczne, 

12:38—13.10: Kwartet Beethovena (płyty), po- 
przedzony A K. Stromengera. 

13.10—15.30: poka 

15,30—15,40:- Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w 

1540—16, 10; J. Brahms: Trio waltorniowe (Br. 

ije — waltornia, -Józef Kamiński — śskrz, 

Róża Benzefowa — fortepian). 

16.00—1640: Prośram dla dzieci: A). Opowikda: 
nie St. Beylinówny p. t. „Czem jesteś syn- 
ku?*; b) Piosenki; c) „A to zgadniecie?', 

. wesoła audycja w opracowaniu H,- Ładosza. 

16.40—16.55: Płyty, 

16.55—17,20: Arje i pieśni w wyk. Walentyny 
Walewskiej. 

17.20—17.50 Recital fortepianowy Eugenji a 


22.15-—23,00;. Muzyka. taneczna z kaw, „Adria. 


Orkiestra Landowskiego i Pesżnera. 
2309.—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komun kacji lotniczej i>komunikat poli cyjny, 
:23,.05—23.30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej z ka- 
wiamni „Adria“, /, 


„AUDYCJE, ZAGRANICZNE. 

16.15. DAVENTRY. Koncert symfonicz= 
ny ż.udz. Adili Fachiri. 

17.55, WIEDEN, „Zmierzch bogów“ — 
onera. Wagnera. Transm: z Opery 
Państwowej. .- 

19.50, BĘROMUENSTER. „Cyganerja”, 

©- opera Pucciniego. Tr. z Teatru Miej- 
skiego w Zurichu. 

20.50. PRAGA. : Koncert symfoniczny 
de Czeskiej. Transm. z sali 


= Sm 
21.15. DAVENTRY. Koncert symfonicz- 
ny pod dyr. Feliksa ' Weingartnera. 
Tr. z Queen's Hallu. " 
21.45. PARYŻ. (Radio-Paris). 
; Tow. „Concerts Lafnoureux"; 
22 .20.' LONDYN Reg. „Pajace” — opera 
. Leoncavalla, 1r Z „Old Vic“. 


lewskiej-Melmanówny, 


17.50—18.00: Repertuar 
łódzkie 
18.00—18. 20: „O umiędzynarodowieniu łaółhy ` 


ia Zieliński. > 
18. 45—19.00; ERA akademików  literátury 
6-ta syiweła „Hubert Rostworowski, wy- 
głosi p. Stanisław Miłaszewski. 
19.00—19,05: Odczytanie 


Tajemnicza śmierć fotografa w Kaletach 


Kuzynka jego również została zatruta ` 

Katowice, 15. listopada. Dóptówadżona do przytomności Se- 
W dniu wczorajszym policja otrzyma $ietówna nie umiała wyjaśnić ani przy- 
czyny śmierci Zołona, ani też, w jaki spo; 
sób uległa zatruciu. Wobec powyższego 
zwłoki fotografa -przesłano do badania 
do zakładu medycyny sądowej w Krako | 
wie, Segietównę. zaś odstawiono do szpi- 


tala. ` 

“Policja wszczęła. energiczne  docho- 
dzenie celem wyjaśnienia tej niezwykle 
I tajemniczej sprawy. 


Lekarz skazany na 2 lata więzienia 


za dokonanie niedozwołonej operacji 


Warszawa, 15 listopada. Jay z Bełchatowa. Pacjentka zgło 
(B).'Sąd apelacyjny w Warszawie] siła się do d-ra Kowalewskiego z proś- 

M.|rozpatrywał dzisiaj sprawę d-ra Kowa-|bą o dokonanie zabiegu spędzenia płodu 

lewskiego, który uniewinniony był|a wkrótce po dokonanej operacji, z po- 

przez sąd okręgowy z zarzutu dokona- | wodu żakażenia krwi zmarła. 

nia niedozwołonej operacji na niejakiej] ~ Sąd apelacyjny, dö którego zwrócił 

é.. p. Steinerowej, żony zamożnego go-lsię z apelacją prokurator przeciwko 


teatrów i komunikaty 


wygłosi prot, 
Koncert 


programu na. „dżień 


wypadku, jaki miał miejsce w Kaletach 

rzy ul. Ligonia nr. 4. W domu tym zna- 
krona bez życia 37-letniego fotografa 
i właściciela realności, Stefana Zolona, 
a nadto w mieszkaniu zastano na fóżku 
jego kuzynkę, Martę  Segletównę 
zam. w Piaskach, powiatu lublinieckie- 
go, zdradzającą objawy zatrucia. 


tensa, Przy fortepianie prof, Lidlrsteim +9 4u 


Miljoner Vanderbitdr 
otwiera własną wytwórnię 
filmową 

(lu). — Do Hollywood przybył Kor- 
neliusz Vanderbildt, przedstawiciel zna- 
nej rodziny miljarderów, Zamierza on 
| poświęcić się pracy w dziedzinie prze- 
mysłu filmowego.W rozmowie z dzien- 
nikarzami Vanderbildt rzekł: 

— Film amerykański jest“ 

naiwny 

« obliczony na najniższy poziom umy$- 
łowy widza. Należy podnieść poziom 
kulturalny tych filmów, trzeba zwrócić 
się również do BY poc 
ści. 

Pierwszy film "Vanderbi Idta me ‘nos 
sié tytuł: „Muzykalny człowiek“ 

Będzie to sfilmowana biograf > => 
Oskara Straussa. Da 


Liga Narodów na ekranie 


| (lu), — Przed kilku łaty Liga Naro- 
dów ogłosiła konkurs na scenariusz, 
i który miał uwiecznić historię. i obecną 
działalność Ligi. . 

Przejrzano wszystkie nadesłane prace. 
wyznaczono nawet , pierwszą nagrodę 
autorowi pewnego scenariusza, lecz do 
tychczas filmu takiego jeszcze - nie na: 
kręcono. 

Obecnie znowu projekt ten stał. się 
aktualny i prawdopodobnie w najbliż= 
szym czasie zostanie zrealizówany. — 
Jednakże film ten nakręcony zostanie 
nie według wyróżnionego na konkur» 
sie scenariusza, lecz według opracowa- 


nia. dokonanego przez byłego ministra - 


belgijskiego Juliusza Destre. 

W filmie tym uirzymy wszystkich 
pionierów pokojowej współpracy naro* 
dów. a w tej liczbie również słyttnego 

| fundatora wielu nagród Alireda. Nobla, 


[PA 


* EBKARZ=DENT YSTA 


F. "Kopciowska 
Gdańska 30. 


„el. 232-55, i 
przyjmuje od 9—3, =. ` 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4- p. w. 
przy Górnym Rynku. 


y ai KA 


Tajeminiczy strzał 


do pociągu 
Wilno, 15 listopada.: 

W kitka minut po «wyruszeniu pocią- 
gu osobowego Warszawa — Wilno “zë 
stacja Grodno, do przedziału 1-ej klasy 
dał ktoś przez okno strzał, Kuz 
la przebiła szybę i utkwiła w poduszce 
siedzenia. Na szczęście dwaj pasażero- 


„| wie, którzy znajdowali się w przedziale 


zajmowali miejsce po drugiej stronie 
przedziału, wypadku strzał więc nie spe 
wodował. 

Wszystkie dane wskazują. na to, że 
strzał dany: był z wysokiego 
biegnącego wzdłuż toru. 

Na następnej stacji Rybnicy o tajem- 
niczym wystrzale zameldowano, dyżurne 
mu ruchu. Policja wileńska i grodzień- 
‘ska wszczęły energiczne dochodzenie. 


Samochód stoczył się: 


w przepaść 
Dwie esoby zabite. 


Modena, 15 listopada. 

(Pat) — Na skutek obsunięcia się te~ 
renu, wywołanego śgwałtownemi deszcza 
mi, w pobliżu Marano, samochód, w któ 
rym jechało 8 osób, stoczył się w. prze- 
paść, głębokości 150-ciu metrów. Dwie 
poniosły śmierć na miejscu, zaś 4 

są ciężko ranne, * 


wyrokowi 


skazał 
d-ra Kowalewskiego na 2 lata więzie- - 
nia i pozbawienia prawa' praktyki le- 
karskiej na przeciąg 3-ch. lat. Ry 


uniewinniającemu, 


nasypur 


0 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik by! bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrabanąa rękę mężczyzny 
oraż woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
ną €legancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Ksieżniczką Cy- 
gańską* | która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyfią. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ad i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
en e 


drzwiach z prawej strony widniał nu- 


mer „15%. Garbusek zapukał. 
--Proszę! — odezwał z wnętrza 
jakiś głos. 


Garbusek otworzył drzwi. W Wiel- 
kiej, białej sali kręciło się kilka osób 


w białych fartuchach. Garbusek wre- 


czył jednej z nich kartkę. Lekarz spoj- 
rzał, skinał głową i zapytał: 
— Który to pan Chudzik?... 
— Nie... Ten pan... 
— Dobrze... Proszę usiąść... 
chwilę... 
Usiedli obydwaj na krzesłach przy 
ścianie. Chudzik rozgląda! się ciekawie 
dokoła. Na szerokich stołach rozpo- 


Pan? 


Za 


sty się wielkie retorty, kolorowe 
kule, zwisały w drewnianych podsta- 
wach różnej wielkości probówki. 

— Proszę... — rzekł lekarz stojący 
za: stołem, zwracając się do Chudzika. 
— Proszę obnażyć rękę... 

Chudzik spełnił rozkaz lekatza. Za- 
nim odciął rękaw koszuli, już lekarz 
chwycił jego ramię i potarł mocno wat- 
ką. Dotknięcie zimnym, metalowym in- 
strumentem i z ręki trysnęła krew, 
Chudzik odwrócił głowę... 

— Gotowe... — rzekł lekarz. 

Chudzik odwrócił się. 

— Już pan może się ubrać, — do- 
dał lekarz. 


peep 


Rozdział pięćdziesiąty dziewiąty 
Podziemna walka 


Wyszli znowu do sieni. 

Nic z tego nie rozumiem... — rzekł 
Chudzik.. — Co to wszystko miało zna- 
czyć?.. 

— Szkoda gadania — odparł Gar- 


s sesje tego samego dnia Chudzik po- | busek z triumfującą mina, — Jeżeli | 
stanow zbyć się nieszczęsnej walizy za Z a i to wsz [o) 
miastem, ie cz przeszkodziła mu w tem pew- po Ł A Ay mię Li ka pan: Wszy. 

na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do| POJU'TZE na sali są . 


stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że gon oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę. zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

= Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
«sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara, 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobićra so-l 
bie do pomocy PSA R ege, siłaczaą Felka, 
l razem szpiegują Pa 


chodzi do. walki między eg A a jednym z 


jego karmratów. przyczem Pakuła „bebnię- | 


ciem noża zabija swego rywala: 


Za miastem do-; 


Chudzik wzruszył ramionami i zeszli 
ze schodów. Woźny znowu zerwał sje 
z krzesła, na którym siedzia i otworzył 
im drzwi. Przyglądał się natarczywie 
Chudzikowi prosto w twarz. a gdy wy- 
szli na ulicę, udał się za nimi. stając na 
stopniach. 

Garbusek i Chudzik wsiedli znowu 
do auta i odechali. a woźny stał eszcze 
przed gmachem i odprowadzał wzro- 
kiem znikające w dali auto. > 
Już miał wrócić do” swego, “stano wi- 


Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- ska wo sieni, gdy rozejrzał sie: jeszęże 


kata Głowniewskiego, mieszkającezo w tym 
samym. domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której ma imie Stefcia. 
G ewski zainteresował sie 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 


Aci 


i nagle zawołał: 
j Wtadziu, jak pragne szczęścia 


losem | TO ty?!... 


Przechodzący obok jegomość A spit- 
szczoną głową 1 wysoko nastawionym 
kołnierzem palta spojrzał na woźnego. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra-| Był to Pakuła. 


„dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
tolem Zawidzki im, który polecił mu, aby za- 


— Sewek jak się masz... Co ty. tu 
robisz?... - 
— Ja? — odpar? woźny — Chodź 


deśmcjował Chudzika, lecz Pakuła, a do sieni to sobie pogadamy.. 


iąc 5ię zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą nieieden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła 
mienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić KR ar 
- Pewnego dnia powracającego od 


niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W. Urzędzie 

šie ku swemu wielkiemu przerażeniu od 


Wciąznął Pakułe do sieni. podsunął 


mu krzesło i zaczął gadać: 
— Od dwuch miesięcy rozpocząłem 


go do popeł| uczciwe życie... 


Pakuła roześmiał sie głośno. 
= Ty i uczciwe życie, bracie. to jak 


Księż-| ogień i woda!... 


Szczerze ci mówię, jak praene 


Śledczym Chudzik dowiaduje szczęścia! — przekonywał go woźny. 


— Do „Białego Józka" już nie za- 


nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony 0] shodzisz?... 


zamordówanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś taae 
ńiczy  „Garbusek“ 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 

ončjest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
WERS WILLIOWE: 

_-Garbusek dowiaduje się w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 


LA DOCo?... Źle-mi tutaj?.., 
A „nie tęsknisz za dawną naszą fe. 


aje się anonimowo ; rajną?... 


Czasem tak.. Zwłaszcza za tobą, 
chłopie... i 1; i 
= NO 1054 


— Szczerze mówię... Nigdy 1 mnie za- 
pommę tego, coś dla mnie zrobił... Gdy- 
by nie ty, siedziałbym pewnie teraz w 


r nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy-| kryminale... 


ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę“ do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany.” 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się: zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 


chodzi zamąż za Kiefera. 
Po ślubie księżniczka nawiązuje romams 
z młodym malarzem Henrykiem Miłoszem, 
który zaprasza ją gorąco do swej praco- 


wni. Księżniczka odmawia mu kategorycznie| kuła wymijająco — Aby żyć... 


Zbliża się termin procesu cywilnego 
gdyż sąd rozstrzygmie, kto jest prawdzi- 
wym synem hrabiowskim. 


Na dwa dni .przed procesem Garbusek | tę... 


zabiera Chudzika do Szpitala. 
Poco tu przyszłi?... 
się Chudzik, 


Na prawo były szklane drzwi. 
drzwiami ciągnął sie długi 
Garbusek pchnął 
wszedł 


jedno 
Na 


skrzydło 


do steni. pierwszych 


— zastanawia SIY 


korytarz. |sie nie spotkali. gdybym nie 
ilza tvm... 


Rz Więc woźnym jesteś w tynt 
szpitalu ?.., 

Be | jakże... Zła possiia?.:: Dosta- 
łem tu pokój w piwnicy i mieszkam łak 
hrabia.. Poco miałbym jeszcze dawnym 
fachem sie zaimować?... 


Ej na te czasy?... A ty co robisz, bra- 
cie?... Po dawnemu? 

— Raz tak, raz siak... — odparł Pa. 
Gdy- 
bym znalazł jakie uczciwe zajęcie. mo- 

żebym też kantem cisnął całą tę robo- 
Dziś to się nie opłaca... Za wielkie 
Vko.., 
Sewek przyjrzał mu się wważnie, 

— Kupę czasu jużeśmy sie nie wi- 


Za dzieli — zawołał — A i teraz byśmy 


wyjrzał 
za Chudzikiem... 
Twarz Pakuły ożywiła się nagle. 


szczęścia... 
poco miałbym się tej gebie przyglą- 


Utrzymanie. pen 
Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy-|mam wcale galante, czego trzeba wię- 


— Za kim? — zapytał zdumiony. 
— No za tym Chudzikiem... — po- 
wtórzył woźnv który znał jego na 
zwisko z kartki. i 
— Skąd znasz Chudzika?.. 
— Byłem przecie na tym- procesie 


0 zamordowanie hrabiego Burskiego... 
Mało to razv widziałem go na 


ławie 
oskarżonych?,. 

— ] mówisz. że on tu był?.. 

—- Przed chwilą razem z  iakimś 
panem,.. Atem odjechali... Właśnie 
przyglądam mu się uważnie, bo mnie 
ta osoba zaciekawiła i wyszedłem za 
nimi na ulicę... Nagle patrzę, włazisz 


mi pod same ślepia, a nic nie widzisz... 


Masz. zapa!!.. 


Poczekaj. poczekaj... — odparł 


zamyślony Pakuła — Powiadasz więc, 


fak: 


że był. tu Chudzik z jakimś panem.. 
ten pan wy glądat? 

LaiFego: nie pamietam iial pragnę 
Nie interesował mnie, to 


jak 
nosił 


dać?.. Za to pamiętam dobrze, 
Chudzik wyglądał... Szczupły, 
szare palto, miękki kapelusz... 

_— To mnie nie obchodzi — przer- 
wał mu Pakuła — A czy nie wiesz co 
on tu robił w szpitalu?.. 

- — Dlaczego miałbym 
dzieć?.. Przyszedł pod piętnastkę, 
doktora Waregi... 

>= Co to znaczy „Piętnastka'?., 
Nie, rozumiem... 

— Doktór Warega. u nas pracują- 
cy. jest jednocześnie lekarzem sądo- 
wym. kapujesz?.. A pod piętnastką robi 
się analizy krwi... 

Pakuła aż podskoczył na krześle. 

— Więc Chudzik był tu w celu od- 
| dania swej krwi do analizy?.. 

— Pewnie... A co ty masz z tem 
wspólnego?.. Wyglądasz, jakby cię co 
ukłuło! 

— Zaraz, zaraz, poczekaj... 


nie wije- 


pocze- 


kaj... 

- Przez chwilę trwało milczenie. Pa- 
kuła rożważał coś po cichu. Sewek 
przyglądał mu się z. niemałem  zdzi- 
wieniem. Wreszcje Pakuła rozejrzał 
się dokoła i zapytał: 


= „Możemy tu pogadać w cztery 
oczy?.. 


Z. kolei Sewek rozejrzał słę dokoła. 
Twarz. jego przybrała tajemniczy wy- 


„ — Ano, gadaj, co masz na watro- 


"Słuchaj, Sewek.. Przed chwtlą 
zapewniałeś mnie o swej przyjaźni... 
Sam przyznałeś, że czujesz do mnie 
sentyment... 

i Jak pragnę szczęścia... 

— Dobra... Nadeszła właśnie chwi- 
la. gdy możesz mi się odwdzięczyć za 
te usługi, jakie ci wyświadczyłem... 
-— Nie pytluj, bracie, tyle... Gadaj 


o co chodzi... Kocham cię jak rodzone= |; 
go brata... 
— Mógłbyś mnie tu wieczorem 


na kwadransik wpuścić?.. 
«= Do 'szpitala?.. Poco?.. 


Prenit NA MN EERS >. O ---— z m E 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃ 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


do| sy 


okienko w piwnicy na 


; 


Napisał JERZY BAK ø 
Li L SUI PŁ 2 


— Ano... Gdyby zaszła taka öko- 
liczność... no... mógłbyś? 

— Musiałbym wiedzieć wprzódy o 
co chodzi... 

— Żebym mógł 
piętnastkę”... 

Woźny zamyślił się. 

— To sprawa bardzo niebezpiecz- 


Się dostać pod 


ma... — spojrzał z pode łba na Pakułę. 
A cobyś tam chcjał zrobić?.. Szpital 
podpalić?.. 


— Nie pleć głupstw.. Robota pew- 
na i czysta... Powiedz mi, jak on od- 
dał krew do analizy, to kiedy ta amali- 
za będzie robiona?. 

— Dziś już nie, bo dr. Warega tyt. 
ko zrana pracuje.. Teraz- zaraz wyj 

zie.. 

—Ano właśnie... Więc. gdyby: Zaw 
szła taka okoliczność, że trzeba było- 
by tę krew ewentualnie zamienić... ka- 
pujesz? 

— Teraz kapułę, bracie!... — od- 
par?! woźny — To bagatel. bracie!.. 
Myślałem Bóg wie co! 

— Więc można będzie?.. . 

+ Dla ciebje zawsze!.. Jak szczę- 
ścia pragnę... 

— To ci serdecznie dziękuję... Wy- 
świadczysz mi tem wielką. przysługę... 
Już ci kiedyś przy okazji wszystko 
wyśpiewam... Widzisz jak to czasem 
z przypadkowego wadze starych 
kamratów najlepszy interes wychodzi... 

Zapalili obaj papierosy. 

— Więc gdyby trzeba było — cią- 
gnat Pakuła — kiedy mógłbym wpaść 
do ciębie?.. 

— Najlepiej po dziesiątej wieczo- 
rem... Tak koło jedenastej... Wtedy 
już tylko góra otwarta... Zapukasz do 
mojego Okna.. Od tei bramy trzec 

lewo... Bedzle — 
się tam czerwone światło - „paliło, sy Reng 
szłę "aż" ia załatwię... 
WORA; = odpart Pakuła. 

Potarł czoło, jakgdyby się jeszcze 
nad czemś zastanawiał i spojrzał na 
aparat telefoniczny Stojący na  Szero- 
kim parapecie okjennym. 

Sa A zadzwonić można? — zapy- 
tał, ” - SĘ, i! 

— Dzwoń ile dusza zapragnie... Ale 

ty masz, widzę, jakieś wielkie intere- 


Pakuła uśmiechnął się w odpowie- 
dzi į sięgnął po słuchawkę. Połączył 
się z hotelem „Majestic“, 

— Proszę mnie połączyć z poko” 
jem p pana Zawidzkiego... 

Po chwili usłyszał naoi głos. 

— Hallol. Czy pan Zawidzki?. Tu 
Pakuła... Tak.. Pakuła... Moje nuszano- 
wanie... Mam ważny interesik do pa- 
na. Możebyśmy się gdzieś spotkali... 
Gdzie?.. W „Empire* 

— Fajnie... Będę 
Moje uszanowanie... 

O słuchawkę. 

No, dziękuję ci 
rzekł, powstając — Sądzę, że dziś 
wieczorem się zobaczymy... 

zĘ Proszę bardzo... — odparł Se- 
wek, wyciągając rekę na pożeznańnie— 
Dla mnie to bagatel. 

Pakuła wybiegł na ulicę. Był pod- 
minowany zdobytemi wieściami. W 
jego krętackiej głowie rodziły się co- 
raz to nowe myśli i plany. 

Wiedział dobrze, iż Bełza nie żar: 
tuje... Skoro. mu zagroził więzieniem 
w razie n mania umowy, go- 
tów groźbę swą spełnić... A pozatem 
przykro mu było, że nie wywiązał się 
dotychczas z przyjętego na siebie o- 
bowiązku... Zależało mu na tem. by zdo 
być zaufanie nadkomisarza.. |. 

A tu jak na złość Garbusek wym- 
knął mu się z rąk!.. Nawet do Blade- 
go Józka” przestał przychodzić w 
odwiedziny. Mimo usilnych starań Pa- 
kuła nie mógł w żaden sposób wykryć 
iego kryjówki. 


"Dalszy ciąg jutro). 


za kwadransik... 


ogrómnie:.. 


— 


j 
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Jak zginał lwowski "Simobrody*? | 


Kuryło miał opinję niebezpiecznego uwodziciela i był z tego powodu zniena- 
widzony przez mieszkańców Zniesienią. — Tragiczny finał wyczynów erotomana 


Lwów, 15 listopada. 


Jak już donosiliśmy, Stanisław Żół. 
kiewicz, bezrobotny zegarmistrz na 
Zniesieniu, zastrzelił kochanka swej 
żony, Tadeusza Kuryłę, kierownika 
sortowni flaszek w Państwowym Mo- 
nopolu Spirytusowym. Po tym czynie 
SWE sam oddał się w ręce poli- 
cji 

Przeprowadzone przez policję do- 
chodzenia wykazały, że Kuryło był 
był zboczony na tle erotycznem. Na 
Zniesieniu miał on opinię uwodziciela, 
a że był przystojny, cieszył się wiel. 
kiem powodzeniem u kobiet; szczegól- 
nie zaś polował na mężatki. 


Pracownicee magazynów Motopo- 
lu przeważnie mu ulegały, obawiając 


-SiĘ utraty zajęcia. 


Doszło więc do tego, że Kuryło miał 
na Zniesieniu cały legion kochanek. A- 
dorowany przez kobiety Kuryło był 
przedmiotem nienawiści płci brzydkiej, 
Wreszcie Kuryło za wszystkie swe wy 
czyny padł trupem z ręki zdradzonego 
małżonka, 


Przesłuchana w policji Ziótkiewi- | - 


Przejazd 2 


Dziś i dni następnych! 


Kino Lbźwięlitdówe 


'chanką Kuryły. 


oi. Sienkiewicza 4 544 
Tel. 14 
Od 14 listopada i dni następnych 


czowa „zaprzeczyła, jakoby była ko- 
Zeznała ona, iż przeż 
śladował ją natarczywie, a gdy onegdaj 
przybył do ich mieszkania, ona stano- 
wczo domagała się, aby bezzwłocznie 


oddalił się, obawiając się swego męża. 
Wówczas Kuryło zapowiedział, że 
przyjdzie innym razem, a gdy zjawił 
się, 


padł trupem z ręki jej męża. 


ir." 


= 


pzp „a 


Pulowery. artystyczne 


ręcznej roboty na drutach I szydełko 
we najnowsze modele wiedeńskie | pa 
ryskie. 
Ceny przystępne. 

LILI HIRSZMAN, 
Kilińskiego 14. 2 niętro. 
Dojazd tramwajami Nr, Nr. 4. 8 I 14. 

Tel. 143-21 


CALY 


Mine 


MNE 


Zarąbał ojca, siostre i siostrzenice 


Zaalarmowani sąsiedzi zastali mordercę z siekierą w ręku 
nad zmasakrowanemi trupami 


Lublin, 15 listopada. 

Wstrząsające morderstwo wydarzyło 
się we wsi Wielącze, gm. Mokre, pow. 
zamojskiego. 

70-letni gospodarz, Paweł Świergoń, 
mieszkał razem z synem swym, 43-letn. 
Michałem Świergoniem, 34-letnią córką, 
Antoniną Zgnilec i wnuczka, 12-letnią 
Leokadią Zgnilec. Rodzima mieszkała 
pod jednym dachem, jednak syn Michał, 
z natury gwałtowny, powodował 

częste kłótni ótnie, 

e Mia inini należnej czci dla starego 


OGR między 


dnia, powstał 


WYDZ PTEE FX 


1-22. 


w 1854 Fi 15 TEE m. in, Pare pieca 
i Willy Gibson. —8 reżyserów pod. kier. E. LUBICZA. 


Pasaoparianf progg ErZGd.s1 nieważne. 


ojcem i synem spór o drzewo opałowe, 
zebrane przez starego Świergonia w le- 
sie. Sym mianowicie, chciał drzewo to 
zabrać, na co ojciec nie pozwolił, tłuma 
cząc, że zebrał je po to, by zanieść naj- 
starszej córce, À 

Po stronie ojca stanęła córka jego, 
Antonina, czyniąc wyrzuty bratu za je- 
go niestosowne zachowanie się, Wów- 
czas: Michał wpadł w furję. Chwycił le- 
żącą obok siekierę i jednym ciosem 

ciął staremu Ojcu głowę, 

Na krzyk córki, będącej świadkiem 
okropnej zbrodni, wybiegła 12-letnia Le 
okadja, która rzuciła się zbrodniarzowi 


g] pt 414! 


z pozem prosząc o 
litość nad matką, 
Okrutnik jednak nie dał się powstrzy:, 
mać i dalszemi ciosami siekiery, 
zamordował siostrę i dziewczynkę. | 
Nadbiegli sąsiedzi zastali go.trzymające” . 
go siekierę w ręku nad broczącemi w 
kałuży krwi trzema 
zmasakrowanemi ciałami: ojca, siostry i 


do nóg, z 


siostrzenicy, 
Świergonia „pod silną eskortą przewie 
ziono do więzienia w Zamościu — Na 


miejsce zjechała specjalna komisja śled- 
cza. — Okrulna potrójna zbrodnia, wy- 
wołała silne wrażenie w całej okolicy. 


Dźwiękowy Kino-teatr 


Ę Eumojy 


ADRIA 


.' 8888828; 
Dziś i dni Się 


otężny wzruszający dramat p, t. 


DOTWÓRCA” 
folach głównych "s via Sidney, Chester Morris i Boris Karloli. 
oraz film p.t. „SZYB L. 23“ 


k 10 i 


DOKTÓR 


Wołkowyski 


Cegielniana Ne 4, 


telefon 216-90. 
chor, weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuje od 9—1 I 5—9 


W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD GO- 
DZINY_9—1-e]j. ___ 


PANACRIN 


tabletki do ssania 
CHRONIĄ SKUTECZNIE PRZED 


GRVPA 
ANGINA 
INFLUENZA 


LABOR CHEM. FARM. MAG. A BURDWSKIEGO 


DR. MED. 


M. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
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ZGUBIONO 
Dnia 11 b. m. w kime „Pałace”, al- 


Uczciwy znałazca zechce zwrócić za 
sowitem = rentach Piotrkow- 


SZYJĘ NE MĘSKĄ 


BIELIZNĘ Ę MĘSKĄ ( 


Przyjmuję również wszelkie 
szycie po domach. 
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B. NSGAUNOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Z e li í C ki | Piofrkowska 51 
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KAPELUSZE czyści chemicznie, faso- 

nuje systemem Habiga Pogotowie Kra 
wieckie ei Wstąp, Żeromskiego. 
91, dzwoń 163-30 22, 
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iowski Zamenhofa 1, (róg. ul. 
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CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


ZGINĄŁ dnia 12. 11. 33 r. ies, bały: 
szpic. Odprowad: = za wynagrodze- 
niem. Nawrot 62, ©, Klausner. 


wieczór. DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są najlepszym I najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
"lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
<homość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj. pos 
da drobne ogłoszenie do „Republiki” 
e = Ma =" 


c 


LAKIERWIK- MALARZ 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
wchodzące, jak: samochody, powozy, 


76 
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KUCHARKA kra zad Fa PIS ANIE SZYLDÓW 


Republiki Ceny konkurencyjne. - 
Gazowa 7, m. 2, parter (Kozity), ` 
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Zniewieścienie naszej epok 
Podstawą życia jest zdrowa i naturalna kulfura cielesna 


Wmawia się współczesnemu męż- 
czyźnie, że heroiczna męskość ustąpiła 
miejsca słabości kobiecej, i, że mężczyź- 
nie brak twardej szkoły wojskowego 
wychowania, która to szkoła jest zdol- 
na uczynić dopiero z niego prawdziwe- 
gó mężczyznę. 

Powiadają... Nasza epoka, schiorowa- 
na z powodu denerwującego pacyfizmu, 

„potrzebuje mężów, pełnych odwagi i 
przemocy podczas walki i woiny. Te 
walory uważają za najwyższy cel szla- 
chetnej męskości. Tylko naród, posiada- 
iący takich mężów jest uprawniony do 
życia i będzie żył. Natomiast naród, któ- 
ry np. nie chce wojny, bo się jej boi, dā- 
ie dowód swego zniewieścienia. A to 
jest pierwszym zwiastunem upadku ta- 
kiego narodu. 

„Objawia się ono w cyfrach urodzeń. 
Katastrofalny spadek urodzeń w zącho- 
dniej Europie ma być tego najwnikliw- 
szym obrazem. Ten zaś ma być następ- 
stwem socjalnego: i materjalnego roz- 
woju szerokich mas, oraz iluzji o wiecz- 
nym pokoju i następstwem demokracji. 
Czynniki te, miały osłabić ducha walki 
w narodzie i jego odwazę do życia peł- 
nego gotowości poświęceń. Wywołać 
miały nieokiełznaną żądzę szerokich 
warstw i stanów nieposiadających, ku 
wyrafinowanemu użyciu, które jest w 
grutcie rzeczy wrogiem życia. Wsku- 
tek tego siły żywotne narodu, jego wo- 
la.do rozmnażania się i radość z uro- 
dzeń, bardzo silnie spadły. To też — 
wołają ci wielcy ludzie — już najwyż- 
szy czas, by ludzkość się opamiętała. 
Nakazem chwili, musi być powrót do 
prostych przyzwyczajeń życiowych i 
do heroicznego człowieka, związańego 


z ziemią... Taką naogół jest argumenta-. 
ci fich, którzy się„czują powołaj, d 
regenerowania narodów. l 


Na szczęście już dawno  przestaliś- 
my, wzorem naszych praoiców, leżeć 


na skórze niedźwiedzia i pić miód, a na' 


przeciwnika, w postaci ludzkiej, czy 
zwierzęcej, wyruszać z włócznią i ma- 
czugą dębową. Dzisiaj wytworzyły się 
dla człowieka takie warunki życiowe, 
które nie wymagają więcej pełnego za- 
stosowania naturalnych funkcyj ludz- 
kiego organizmu. 

Wałka życiowa, jaką człowiek w 
obecnej dobie musi prowadzić, nie na- 
potyka już teraz na zapory tak natural- 
nego prażyciowego rodzaju, jakie czło- 
wiek dawniejszy napotykał -w swei 
pracy 1 w przeszkodach, stawianych 
mu przez przyrodę, a które musiał prze- 
zwyciężać w. sposób żywy, impulsyw- 
nysa niekiedy i krwawy. 

„ Dla człowieka współczesnego prze- 
ciwieństwa w jego walce życiowej, nie 
są tak otwarte, są one pozornie niewi- 
doczne, tak, że pojedyńczy człowiek, 
często nie wie, gdzie i jak, zużytko* 
wać swe siły dla ich pokonania. Musi 
się-on w coraz to większym stopniu po 
sługiwać. rozumem, przez co tem sa- 
mem oddala się od zdrowej i naturalnej 
siły- cielesnej. 

„I to zjawisko, którego początki da- 
tują się już od bardzo dawna, łącznie z 
niewątpliwie szkodliwym wpływem 
dzisiejszego życia miejskiego, wytwo- 
rzyło szczególny typ człowieka. Tem 
życiem żyje znaczną część narodu, za- 
trudniona w przemyśle, o której moż- 
na Śmiało powiedzieć, że jest: zniewieś: 
ciała. Jednak jest bezsensownem woła- 
nie: napowrót do lepianki, do życia po= 
łączonego z ziemią, napowrót dó czy- 
stej rasowo, pełnowartościowej ludz- 
kości przez rasowy dobór naturałny 
it.p. szaleficze pomysły, domorosłych 
tworzycieli „nowego człowieka”. 

-~ Oznaczałoby to zapobieganie nie- 
zdrowemu rozwojowi zapomocą Śro- 
deczków, w które żaden człowiek nor- 
malnie myślący, nigdy nie uwierzy. — 
Podstawą życia, pełnego siły i fizycz- 
nego rozwoju, jest zdrowa i naturalna 
kultura cielesna. Jej istnienie stwarza 
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nieprzezwyciężone parcie do, spowite- 
go radością czynu, do swobodnego po- 
ruszania ramionami, przezwyciężania 
przeszkód i do walki. . 

To parcie jest najsilniejszem  bodź- 
cem życiowym, źródłem nowej odwagi 
i nowej siły. Motorem, który pędzi i 
porusza jednostki i ogół. 

Gdzież masy znajdują dzisiaj tę moż- 
ność i pole do cielesnego wyżycia się? 

Napewno nie w zmechanizowanej, 
jednostronnej pracy przeważnej części 
ludzi, a już napewfo nie w bezczyńno- 
ści miljonów innych. 

Ludzkość szuka tego cielesnego wy* 
życia się w sporcie, kulturze cielesnej, 
gimnastyce i tańcu, weckendach i we 
wszystkich formach, które są wyrazem 
nowo zbudzonego poczticia cielesności. 
Jeśli tawęt sport wykazuje objawy 
zwyrodnienia, które wywołują wątpli- 
wości ep do jego prawdziwej wartości, 
to przyczyna tego nie leży w sporcie 
jako takim, lecz w tem, czem -się stał, 
skutkiem spaczenia jego istoty przez 
pewną część społeczeństwa; na nim że- 
rujący. 

Jak przeważna część zjawisk naszej 
epoki, tak į na sporcie uwydatnia się 
piętno dzisiejszego ustroju.  Mechani- 
zacja pracy przeniosła się na sport i 
doprowadziła do mechanizacji ciała. — 


Specjalizacja, normalizacja, typizacja, 
stworzyły rekordzistę na 100 "metrów, 
na 1000 metrów, rekordzistę skoczką, 
rekordowca w rzutach, i t. d. 

Wyczyny tych  rekordzistów — 
wzmożonych przez racjonalizację sił do 
absurdu — o czem już kilkakrotnie pi- 
sałem, oszałamiają masy, które wcale 
nie zatraciły sentymentu dla siły, woli, 
odwagi i twardości. 

Ptzeciwnie, zachwyt dla tych: szla- 
chetnych właściwości jest dzisiaj szcze 
zólnie wielki, ale nie prowadzi do osta- 
tecznej konsekwencji: do osobistego 
współudziału w tych wyczynach. 

Sport stał się sensacją, i to tam, 
gdzie działa na wielkie masy. W ten 
zaś sposób prowadzi do oszołamiania 
się rekordami. W tych warunkach nie 
trudno przyznać, że tak pojęty sport, 
nie jest środkiem  przeciwdziałającym 
zniewieścieniu wislkieh mas, Stanie się 
on iednąk z chwilą, w której pozbędzie 
się swej bezduszności, i gdy będzie wy 
kładnikiem niefałszowanego cielesnego 
wyżycia się. 

To zaś może nastąpić tylko wów- 
czas, gdv służyć będzie istotnemu ce- 
lowi: uzdrowieniu i podniesieniu ży- 
wotności najszerszych mas. 


M. STATTER. 


M Warszawie nie wolno ratować się na ring 


Oto co podaje jedna z gazet war- 
szawskich: - Ai 
Na ringu toczy się zacięta walka. 
i Sala'aż > trzęsie vd węch PE 
i. Która "dop "swyc awofy- 
Y a dr adr: 


"Wreszcie. gong oznajmia koniec 
|spotkamia. Walka zdawałoby się jest 
nie rozstrzygnięta. Sami zresztą prze” 
ciwnicy dają to po sobie poznać. Oto, 
kiedy po uderzeniu gongu jeden chce 
odprowadzić  ceremonialnie drugiego 
na jego miejsce; jakoby mówiąc: 
„Chodź mój przyjacielu. odprowadzę 
cię ma twoje miejsce, zmęczyłem cię 
porządnie, podczas kiedy ja, popatrz 
na mmie, jaki jestem świeży!” — dru 
gi oburza się:.„Co? Ty myślisz, że ja 
jestem zinęczony? Ależ przeciwnie, to 
ja ciebie muszę odprowadzić na twoje 
miejsce, abyś po drodze nie przewrócił 
się: ze zmęczenia!" I tak to jeden, to 
drugi z przeciwników przekomarzają 
się, który z nich jest właściwie bar- 
dziej zmęczony i który którego ma od- 
prowadzić na krzesło. A publiczność 
tymczasem podśmiewuje sobie, bo na 
dobrą sprawę obaj przeciwnicy  le- 
dwie stoją na nogach. Po kilku chwi- 


lach speaker ogłasza wynik walki. 

Wygrał X. I oto X. zrywa się ze 
swojego miejsca, dobiega: do swegó 
niedawnego przeciwnika i zaczyną -go 
namiętnie całować, wyrażając w ten 
sposób wielkie zadowolenie z wygra 
nia walki. Ale całowany bynajmniej nie 
oddaje miu pocałunków, Przeciwnie, 
odsuwa on swego rywala od siebie, bo 
według niego, to on właśnie wygrał 
walkę. A publiczność znowu ma okazię 
do uśmiechów... 

Całowanie się pięściarzy na ringu 
i odprowadzanie się na miejsce po wal- 
ce było dotąd zjawiskiem codziennem. 
Ale tego już nie będzie odtąd, bowiem 
wydział sportowyWOZB, wydał w 
sprawie zachowania się zawodników 
na ringu surowe zarządzenia, przekro- 
czenie których może pociągnąć za So- 
bą nawet wielomiesięczna dyskwalifi- 
kacie: Bokserzy, strzeżcie się! Nie ca- 
łujcie: się.. na ringu! 


* 

Zakaz podobny przydałby się rów* 
nież i w Łodzi, gdzie całowanie się 
pięściarzy na ringu jest tak samo zja- 
wiskiem codziennem i budzi wśród 
widzów uczucie niesmaku. 


Przygotowania do meczu Niemcy-Polska 


Dwa mecze treningowe (12 i 26 bm.) 


Zdaje się jednak, że w projektach 


pozwolą się zorientować kpt. zw. Kału-|tych zajdą pewne zmiany, tak jak za- 


ży w obecnej formie naszych czoło” 
wych piłkarzy i ułatwią mu ie 
reprezentacji na mecz z Niemcami. 
Przygotowania do meczu w Berlinie 
są już w pełnym toku. i 
Poprzedza je naturalnie w- pierw- 
szym rzędzie kampanja prasowa, oży- 
wiona zwłaszcza w Niemczech. Niema 
dziennika nietylko berlińskiego, ale na- 
wet np. południowo niemieckiego, któ- 
ryby codzień nie zamieścił wzmianki o 
drużynie polskiej i niemieckiej, 

. Skład reprezentacji Niemiec ma się 
skałdać. jak wiadomo, przedewszyst- 
kiem z graczy Berlina, Niemiec północ- 
mych i środkowych: To zmaczy z Nie- 
miec środkowych wziętoby tyłko bram 
karza Kresa, może ewentualnie słynne- 
go napastnika Hofmana, wzmocnionoby 
jeszcze drużynę jednym lub dwoma gra 
czami Hamburger S. V. lub Holsteinu z 
Kilonji — a resztę pozycji powierzo- 
noby Berlitowi 


| 


szłyby przd meczem z Szwajcarią (dnia 
19 bm. w Zurychu) gdzie w ostatniej 
chwili wstawiono całą lewą strone ata- 
ku z Niemiec zachodnich. To też praw- 


«|dopodobnie i przeciw Polsce, bojąc się 


ryzyka. Niemcy sięgną po pomoc paru 
wypróbowanych graczy z zachodu i 
południa, jak Jacob, Haringer Buchloh, 
Kobierski czy Hohman. 

Skład Polski będzie prawdopodobnie 
identyczny, jak przeciw Czechosło- 
wacji, to znaczy brzmieć będzie: Albań- 
ski, Bułanow, Martyna, Kotlarczykowie 
Mysiak, Król, Matjas, Nawrot, Pazurek, 
Niechciol. Pozycję bramkarza, obroń- 
ców i pomocy są niezachwiane, Tak 
samo łącznicy mają miejsce w repre- 
zentacji zapewnione: Zmiany są: możli- 
we jedynie na środku ataku (Smoczek 
zamiast Nawrota). oraz na skrzydłach, 
Włodarz, Urban, Riesner, wraz z Kró- 
lem i Niechciołem tworzą nasz bogaty 
repertuar skrzydłowych. 


i Jeźdźcy polscy zaproszeni 


na zawody do Berlina 


W tych dniach zakończył swe obra- 
dy Międzynarodowy Kongres Jeździec- 
ki, który odbył się w Paryżu przy, udzia 
le delegatów dwudziestu paru państw, 

Z ramienia Polski udział w kongre- 
sie braui pp, płk. Machalski i rtm. Kan. 

Z uchwał Kongresu wymienić nale- 
ży zatwierdzenie światowego rekordu Ww 
skoku na wysokość, który wymosi 238 
cmt. i należy do konia „Vol au vent“, 
Pozatem Kongres zatwierdził kalenda- 
rzyk ważniejszych międznarodowych 
imprez jeździeckich na rok 1934, a mja- 
nowicie: 

26. I. — 4. II. — w Berlinie. 

14—24 kwietnia — w Nicei. ` 

28 kwietnia — 6 maja — w Rzymie. 

1 — 11 czerwca — Warszawie. 

W czasie obrad delegat Niemieckie- 
go Zw. Jeździeckiego osobiście zapro- 
sił przedstawicieli Pol. Zw. Jeździeckie: 
go do wzięcia udziału w międzynarodo- 
wych zawodach hipicznych, jakie odbyć 
się mają w Berlinie, w terminie wytżej 
przez nas podanym. 


Najbliższy mecz Carnery 


Bokserski mistrz Świata wszystkich 
wag, włoch Primo Carnera, najbliższy 
swój mecz stoczy w Ameryce z Maxem 
Baerem, pogromcą Scharkeya. 

Mecz rozegrany będzie o tytuł mi- 
strza Świata. 


gc" 


Mistrzostwa świata 
w atletyce 


Międzynarodowy Związek Atletycz- 
ny polecił Esriptowi organizację mî- 
strzostw Świata w zapasach na rok 1933, 
a Italji — mistrzostwa Europy w roku 


Pońteważ Ezipt nie wywiązał się: ze 
swego obowiązku i mistrzostw Świata 
w r. b. nie zorganizował, przeto włosi 
projektują przeprowadzić w r. przySz- 
łym u siebie zamiast mistrzostw Europy 
-— mistrzostwa świata, 


aa 


Nowe rekordy pływackie 


Czechosłowacji 


W tych dniach ustanòwione zostaty 
trzy nowe rekordy czechosłowackie w 
pływaniu, a mianowicie: 

100 mtr. klasycznym panów — Er- 
bert 1:19,6 sek. 

200 mtr. klasycznym pań — Hanka _ 
3:17,9 sek, 

100 mtr. nawznak pań — Freund — 
1:26,6 sek. 


Najlepszy łyżwiarz 
świata — trenerem 


Oscar Mathiesen, były mistrz wielo- 
krotny Świata i doniedawna najlepszy 
łyżwiarz Świata w jeździe szybkiej, za- 
angażowańry został oficjalnie na trene- 
ra przez Szwedzki Związek Łyżwiarski. 
zi Jak wiadomo, Mathiesen jest norwe- 

em, 


Odpowiedzi Redakcji 


M. Dudek — Łańcut. W 
dzimy przesłać do Związku azców w War 


szawie. Adres adw. d-ra henbrenera — 
Kraków, ul. Florjańska 18, Kupony otrzyma- 


han 

„ Sekler — Dukla Odpowiadamy kol 

na listy i dlatego należy cierpliwie mz p 
zumiałe, że wszyscy nasi czytelnicy otrzymają 


ek swój ra- 


Tkacz. «pony Panów nade 
Panowie dopuszczeni do konkursu, 
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Dwie siostry—burmistrzami 


W Bćthnal Green Anglia) wicej się niespotykany dotąd wypadek, miano- 


wicie dwie siostry obrane zostały na burmistrzów miasta. 
środku) L. D. Penoly została nadburmistrzem, 


Jedna z nich (po- 
druga zaś — Freda Penoly — 


biraistezen 
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| Urodziny króla włoskiego 


Z okazji urodzin króla IEP Emanuela III, odbyty sę 


w * Rzymie wielkie u- 


roczystości, związane z paradą wojskową. Na zdjęciu król przejeżdża przed fron 
tem ciężkich tanków, 


Konsekracja kościoła Matki 
Boskiej Częstochowskiej 
w Warszawie 


W ub. niedzielę odbyła się w Warsza- 
wie uroczystość konsekracji kościoła 
parafji Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Aktu konsekracji dokonał w obecności 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i p. 
premjera. Jędrzejewicza — ks. kardy- 
nal Kakowski. Na zdjęciu Pan Preży: 
dent Rzeczypospolitej i p. premier o0- 


_ puszczają kościół po o konsekracji, 
PŁ ata A WC, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Rocznica zawieszenia MEDI w Paryżu) 


Dorocznym zwyczajem obchodzona była w Paryżu rocznica zawieszenia broni 

niezwykle uroczyście. Po złożeniu wieńców na grobie Nieznanego Żołnierza 

prez. Lebrun przyjął defiladę. wojsk i organizacyj kombatantów. Na zdjęciu pa- 
rada wojskowa przed Arką Triumfalną. 


Tuwsiąc dolarów. 


— Umarł, to straszna, przecież był 

jeszcze bardzo młody! — westchnęła 
ciężko Elżbieta po przeczytaniu listu z 
konsulatu. Trudno w to poprostu u- 
wierzyć. I dlaczego właśnie mnie po- 
zostawił tysiąc dolarów, Co ja teraz 
pocznę? Przecież Karol może mnie po 
dejrzewać, iż utrzymywałam z nim ja- 
ki$ kontakt. 

Elżbieta otarła łzy chusteczką... 

Przypomniały się jej dawne lata. 
Była wówczas jeszcze młodziutką 
dziewczyną. Piotr, starszy od niej za- 
ledwie o pół roku mieszkał w tym sa- 
mym domu. Byli przyjaciółmi, razem 
bawili się, odbywali wspólne wycieczki. 

Gdy miała dziewiętnaście lat zjawił 
się Karol. Wkrótce zaręczyli się, a na- 
stępnie odbył się ślub. 

Piotr nawet nie pożegnał ‘ste z nią. 
Pewnego dnia spakował manatki i w ta 
iemnicy przed rodziną wyemigrował 
za ocean. 

Elżbieta powoli zupełnie o nim zapo- 
minała. W rok po ślubie otrzymała 
jednak list, który-ią ogromnie wzru- 
szył. a 

— Droga przyjaciółko — pisał do 
riej Piotr. — Już od dłuższego czasu 
mieszkam w Chicago... Zarabiam nie- 
źle, powinienem właściwie być zadowo- 
lony z niego życia. Nie możę jednak 
ciebie zapomnieć, Elżbieto. Ale trud- 
no, widocznie tak musi być. Mówiono 
mi tutaj, że i tobie dobrze się. powodzi. 


Cieszę się bardzo z tego powodu i jed- 
nocześnie ośmielam się prosić o odpo- 
wiedź. List twój sprawiłby mi wielką 
radość. 

Twój stary przyjaciel Piotr. 

Elżbieta pokazała wówczas ten' list 
mężowi. 

— Kto to jest ten Piotr? — 
ją ostro. 

Elżbieta zarumieniła się po uszy. 

— Mieszkałiśmy swego czasu w jed 
ńym domu = odpowiedziała cicho. — 
To był mój pierwszy przyjaciel. 

— A teraz pisze do OWE listy mi- 
łosne. 

— Nie mów tak, Karolu. Piotr: jest 
z gruntu uczciwym człowiekiem i z 
pewnością niema żadnych złych myśli, 

— Znamy się- na tych rzeczach — 
przerwał jej Karol niecierpliwie, — Je- 
stem pewny, że całe popołudnie myśla 
łaś o tym romantycznym przyjacielu. 
Teraz. chcesz. mu odpowiedzieć, a on zko 
lei wyśle sążnisty list, w którym bę: 
dzie się spowiadał ze swych gorących 
uczuć. Znam się na takich romansach. 

Elżbiecie uderzyła krew do'głowy. 

— Karolu, jak śmiesz tak : mówić! 
— zawołała. —. Kocham tylko. ciebie 1 
nigdy nie. myślę o żadnym innym mięż- 
czyźnię. 

— Nie jestem pewny, czy: Eh jest 
prawda — uśmięchnął się sceptyczrie. 
- Elżbieta podarła list na drobne Ka- 
wałeczki 


spytał 


— A-więc dobrze — rzekła. — "Nie 
odpowiem mu i wykreślę go zupełnie 
z moiej pamięci. 

Karol przyciągnął ją do siebie i go- 
rąco pocałował. 

Od tego czasu minęły iuż trzy lata. 
Elżbieta nie zawsze byłą szczęśliwa z 
Karolem. Ale starała się nie myśleć o 
Piotrze i nie odpowiedziała na list. 

I dziś nagle otrzymała pismo z kon- 
sulatu. Ý 

Donoszono jej, że Piotr zmarł po 
krótkiej chorobie i pozostawił jej całe 
swe oszczędności, wynoszące tysiąc do- 
larów, à 

Elżbieta nie wiedziala, co ma uczy- 
nić, ' Bała' się Karola, 

Przecież'oń pomyśli, że. mimo złożo 
nego przyrzeczenia: "rzez cały czas koż 
respondowała z Piotrem. [Inna na jej 
miejscy,  możeby. ukryła wszystko 
przed -mężem. Elżbieta jednak nie umia 
ła tak postępować.: 

Po długim. namyśle postanowiła 
więc, że powie o wszystkim Karolowi, 
mimo grożących jej konsekwencyy a co 
się tyczy pieniedzy, +, oczywiscie ich 
nie przyjmie, 

Wkrótce Karol. wrścił z pracy. 

— Otrzymałam .. wiadomość o- Pio- 
AB —. powiedziała. mu. cicho, 

—.O. Piotrze? -— zdziwił się - Karol. 
— któż. to jest ten. Piotr? 

— Już zapomniałeś? spojrzała 
nań z wyrzutem. — Przed paru laty 6- 
trzymałam od niego list z. Ameryki. 
Byłeś wówczas bardzo oburzony. 

Karol już go „sobie przypomniał. 

— Ach, więc to ten! -— zawoł: al. 
Czego ten totr znowu chce? Co to ma 
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Oto EN EEA ptaki, PEPR na 
wystawie gospodarczej w Paryżu. 


CEET = "ROR 
wogóle wszystko znaczyć? ! 
— To już nic nie znaczy. Otrzyma 
łam wiadomość, że Piotr już rie Żyje. 
— Trudno „mruknął Karol. 
Każdego czeka śmierć, 

"= Tak, ale on coś dla mnie pozosta- 
wił. 

— Znów pewno listy miłosne, praw- 
da? Mam wrażenie, żeś nie spełniła 
swego przy rzeczenia fi pisałaś do niego. 
Teraz, gdy cię dręczą wyrzuty sumie- 


nia, chcesz się przyznać do wszystkie- | 
go. 


— Przestań, Karolu, nie mozę tego 
słuchać — przerwała mu _ oburzona i 
wsumęła do ręki pismo konsulatu. 
Karol przeczytał ie szybko i powie- 
dział: 

— Tysiąc dolarów Niebywałe! Co 
ta ma wszystko znaczyć? 

— Przysięgam ci, Karolu, że jestem 
zupełnie niewinna. Nie mogę tego sama 
zrozumieć, 

— Ten Piotr był dziwnym człowie- 
kiem — powiedział Karol, nie słuchając 
już zupełnie żony. — Tysiąc dolarów, 
to przecież spora suma! 

— Właśnie: dlatego my jej nie odbie- 
rzemy — wtrąciła Elżbieta: — Przecież 
Rat mam żadnego prawa do tych pienię 
ZI : 

= Nie: zabierzemy? — krzyknął Ka- 
rol. — Czyś ty oszalała? Dlaczego ma 


my rezygnować? 

— W dzisiejszych czasach za tysiąc 
dolarów można. dużo. dostać! 

— Tak, można dużo: dostać — po- 
wtórzyła cicho Elżbieta, nie. spogląda- 
jąc na męża. — Ale można również 
„+0 to ma: przez nie. wiele stracić... |. nie. wiele stracić... Tłum. D. 


